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C e n a  num eru 8  h .
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Kraków, niedziela 3 kwietnia 1910.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
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Rocznik XIX.
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Dział Inseratowy; 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 764).

O g ło s z e n ia  ( la s e r a t y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty I t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempL 

dla miejscowych prenumeratorów.
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

DZIESIĘCIOLECIE CODZIENNEGO „NAPRZODU"
Codzienny „Naprzód* zdołał zgrupować 

koło siebie najwybitniejsze pióra polskiego 
obozu socyalistycznego wszystkich trzech 
zaborów. Niestety z grona współpracowni­
ków „Naprzodu* wyrwała śmierć kilka 
wybitnych jednostek.

Oprócz tow. Kazimierza M o k ł o w s k i e -  
g o i Witolda R e g e r a, którym w tym nu­
merze poświęca wspomnienie tow. Wityk, 
zmarł tow. Kazimierz K r a u z  (Michał Lu- 
śnia), znakomity teoretyk socyalizmu, któ­
ry liczne artykuły zamieścił w  „Naprzo­
dzie* ; zmarł tow. Stanisław K a s y u s z ,  
dawny „proletaryatczyk*, który położył 
znaczne zasługi około założenia pisma par­
tyjnego we Lwowie w r. 1890, a który po 
swoim powrocie z Sybiru był berlińskim 
korespondentem „Naprzodu* ; zmarł nieda­
wno tow. Józef K w i a t e k ,  który dwukro­
tnie był członkiem naszej redakcyi. Z po­
śród innych pracowników, gorąco odda­
nych sprawie socyalizmu, zmarł stary Wa­
lery E l i a s z ,  artysta-malarz, który kores- 
pondencye z Zakopanego drukował w „Na­
przodzie* ; zmarł dr Adam L a n g i e ,  autor 
licznych felietonów i artykułów w naszem 
piśmie; zmarł Dyonizy B e c k ,  który nie­
raz przysyłał nam z Zakopanego artykuły. 
Z grona towarzyszów drukarskich, pracu­
jących przy codziennym „Naprzodzie* od 
samego początku, ubył w zeszłym roku 
długoletni metrampaż „Naprzodu*, tow. Gu­
staw Alojzy Ti t z ,  który też przez parę 
lat podpisywał nasz dziennik jako odpo­
wiedzialny redaktor.

Są jednak i tacy, którzy ubyli z nasze­
go grona przez sprzeniewierzenie się sztan­
darowi, jak Stanisław Z a k r z e w s k i ,  obe­
cnie narodowy demokrata i profesor lwów 
skiego uniwersytetu, który niegdyś stale 
pisywał artykuły do „Naprzodu*; poszedł 
on za przykładem Stanisława G r a b s k i e ­
go , za którego artykuł wstępny skonfi­
skowano niegdyś „Naprzód*, a który wy­
parłszy się swoich przekonań zrobił ka- 
ryerę. Byli i tacy, ale na szczęście nieli­
czni.

*$ *
Założenie drugiego dziennika soryalisty- 

cznego w kraju, „Głosu* we Lwowie, da­
ło się z początku odczuć dotkliwie „Na­
przodowi*, równie jak założenie „Robotni­
ka Śląskiego* i pism zawodowych. Ale ro 
zwój nieustanny przezwyciężył ubytki spo­
wodowane temi odgałęzieniami od macie­
rzystego pnia.

I dziś rozpoczynamy nowe dziesięciole­
cie, świadomi trudności, jakie nas czekają 
na ciernistej drodze proletaryatu walczą­
cego o wyzwolenie, ale patrzący w przy­
szłość z ufnością i otuchą, którą natchnął 
nas plon pierwszych lat 10  codziennego 
wydawnictwa „Naprzodu*.

P i e r w s z y  n u m e r .
Już dziesięć lat?
Dopiero dziesięć lat?
Codzienny „Naprzód* tak się zrósł z poi 

skim ruchem robotniczym, że dziś z trudem 
wyobrazić Bobie możemy chwilę, kiedy go 
jeszcze nie było. Partya bez codziennego 
„Naprzodu*? Jak to było moźliwem? Mu 
siały to być chyba bardzo dawne czasy.

Niejeden z towarzyszy miał to samo złu 
dzenie, — a przecież od założenia codzien 
nego „Naprzodu* minęło zaledwie dziesięć 
lat. Zaledwie?... Ocena długości czasu z»leżną 
jest od punktu widzenia i nastrojów. Wartki 
strumień wypadków, zgiełk codziennych starć 
z wrogiem nie daje dużo czasu do refleksyi. 
Refleksye dobre po bitwie, po zwycięstwie. 
Dziś stoimy jeszcze w ogniu. Powiadacie, że 
już dziesięć lat? A mnie wydsje się, że to 
było wczoraj, kiedyśmy przygotowywali, pi 
sali i łamali pierwsze numery „Naprzodu*.

Kiedy dziś przerzucam pierwszy miesię 
cznik „Naprzodu*, nie mogę się oprzeć wzru 
Bzeniu. Były to chwile górne i chmurne. Za 
wezwany ze Lwowa, stawiłem się na kilka

dni przed pierwszym kwietnia do roboty. 
W lokalu redakcyjnym przy ul. Brackiej 
wrzało jak w ulu. Żyliśmy wszyscy w naprę 
żeniu i w podnieceniu. Mimo najstaranniej 
szych przygotowań i obliczeń — wiadomo, 
że kosztorysy nigdy nie klapują — okazały 
się różne braki, którym trzeba było natych­
miast zaradzić. Energiczny tow. Ignacy, uzbro 
jony w żelazną... konsekwencyę, przebijał się 
przez gęstwinę zagadek, niedomagań, wyda 
tków. Podziwialiśmy wszyscy jego siłę woli, 
niesłychaną pracowitość i zapobiegliwość. 
O wszystkiem pamiętał — o redakcyi, admi 
nistracyi, zecerni, personalu, a obok tego 
o przygotowaniu skryptów do pierwszego 
numeru. Dzielnie mu w tem sekundował tow. 
Jan Englisch, któremu powierzone nadzór 
nad adminmistracyą. My, współpracownicy, 
przyszliśmy naostatku do Błowa. Kiedy już 
wszystko jako tako przygotowano, zasiedliśmy 
do naszych biurek — i one święcą dziś swoje 
dziesięciolecie — i poczęliśmy przygotowy 
wać skrypt, znów pod kierunkiem niezmor 
dowaDego tow. Daszyńskiego. Nie było to 
tak łatwem, jak się zdaje. Drzwi nie zamy 
kały się poprostu. Mnóstwo życzliwych towa­
rzyszy partyjnych uważało za Bwój obowią­
zek złożyć wizytę redakcyi i oglądnąć lokal 
swego dziennika.

A podczas tej roboty odezwał się telefon. 
Metrampaż zażądał skryptu... Więc zrobiono 
z gośćmi „tabula rasa* i raźno zaskrzypiały 
pióra. Nożyczek jeszcze wtedy nie znaliśmy. 
Poczęły tedy wędrować skrypta z redakcyi 
do drukarni i wkrótce odezwał się znów te 
lefon: zadużo skryptu! Wystarczy na dwa 
numery ! Niech ktoś przyjdzie zaraz do dru 
karni.

Na takie dictum odbyła się gremialna wy 
prawa do drukarni przy ul. Wiślnej. Tu pra­
cował w pocie czoła nieodżałowanej pamięci 
tow. Gustaw Titz ze swoim sztabem. Zrozu 
miała rzecz, że i tu nie wszystko jeszcze 
klapowało. Groziło parogodzinne spóźnienie.

Po długiem wyezekiwaniu metrampaż, któ 
ry ciągle mierzył sznurkiem układ, przyniósł 
nam wiadomość, że po dokladnem obliczeniu 
brakuje jeszcze skryptu na pół kolumny. Mie­
liśmy jednak tyle rezerwy, że lukę w oka 
mgnieniu zapełniono. I szły wolno przełamane 
kolumny na formę. Łamanie wydało się nam 
nieskończenie długiem. Pierwsze podniecenie 
zmieniło się w nerwową apatyę. Jeden Da 
szyński nie tracił animuszu.

Ostatnia kolumna na maszynę! — zawołał 
metrampaż, ocierając pot z czoła. Nareszcie! 
Naiwne złudzenie, że za chwilę otrzymamy 
numer, rozwiał nielitościwy maszynista. Prze­
żyliśmy znów małą wieczność, zanim maszy­
na zaczęła jechać.

I wyszedł wreszcie pierwszy numer eo 
dziennego „Naprzodu*. Tych, którzy oczeki 
wali jakiegoś cuda, zawiódł on oczywiście. 
Za to następne numery poprawiły nam szybko 
reputacyę i u największych malkontentów. 
Robota w drukarni szła również o wiele 
składniej. Utkwiła mi jednak w pamięci je­
dna katastrofa.

Podczas łamania jednego z pierwszych nu 
merów siedzieliśmy w drukarni i czekaliśmy 
ua korektę. Nagle usłyszeliśmy od strony ma 
szyn charakterystyczny, sncby trzask. Nie 
głośny, ale złowrogi. Za chwilę dowiedzieliś 
my się, że kolumna anonsowa rozsypała się 
skutkiem nieostrożności jednego z pomocni­
ków. Cała drukarnia rozebrała w mig manu­
skrypt. Za parę kwadransów była nowa ko 
lumna gotową.

I szły odtąd numery „Naprzodu* dzień w 
dzień, a każdy numer był pociskiem, który 
godził we wrogów ludu.

Znacie legendę grecką o Harpiach ? W Tra 
cyi panował król Fineus, okrutnik, który ka 
zał oślepić własne swoje dzieci. Bogowie przy 
słali mu za karę Harpie, ptaki drapieżne z 
głowami dziewic, które porywały mu jadło i 
spędzały sen z powiek. Harpie były córkami 
Tbanmasa, syna Pontu i Elektry, córki Okea 
nosa. Było ich troje; nazywały się Kelaino,

Aello i Okypete. Siostrą ich przyrodnią była 
Irys, tęcza.

Numery dziennika naszego spełniają dziś 
rolę córek Thaumasa. Spędzają sen z powiek 
tyranów, wielkich i małych, którzy rządzą 
krajem, gminą, fabryką i warsztatem. Boska 
Irys przygląda Bię ich walce i zapowiada ja­
sną przyszłość ludowi pracującemu.

Franciszek Czakf.

Wspomnienia.
Szanowni Towarzysze!

Przyjmijcie do chóru głosów, radujących 
się dziesięcioleciem „Naprzodu*, i mój skro­
mny głos, przyjmijcie najserdeczniejsze ży­
czenia.

Dziesięć lat dziennika socyalistycznego w 
Galicyi! Znaczenie tych słów pojmie tylko 
ten, kto mógł zajrzeć za kulisy, kto przyglą­
dał się tytanicznym wysiłkom mężów, którzy 
siłą swego inteilektu, pomni swego posłanni­
ctwa przez dziesięć lat spełniali tę znojną 
pracę Syzyfa i czuwać musieli, by ukochany 
dziennik pojawiał się codziennie, niezawodnie 
i z punktualną akuratnością.

Kto uprzytomni sobie, ile razy ten dzien­
nik socyalistyczny zjawiał się w ręku robo­
tnika tylko dzięki nadludzkim wysiłkom je- 
dnostek, kilku osób, stojących przy „Naprzo­
dzie* — i pomyśleć, że ci towarzysze przez 
dziesięć lat ostatnich Bił dobywali, by poko­
nać piętrzące się, niebotyczne przeszkody, 
to śmiało rzec można, że kilku tych ludzi 
dokonało prawdziwie tytanicznego dzieła. Du­
mni mogą być oni, spoglądając w niedaleką 
przeszłość.

Co prawda, proletaryat polski z nadzwy­
czajną ofiarnością stawał przy swoim dzien­
niku, przy wiecznem źródle swej mocy, ale 
Galicya, taki ciężki grunt dla socyalistów, że 
cisną się niekłamane słowa podziwu dla tych 
kilku niezłomnych szermierzy, co dzieBięć lat 
ciężko się przemęczyli, ale „Naprzód* na trwa­
łych ugruntowali podstawach.

Twardą mieliście walkę. Przebyliście ją 
chlubnie. Przeoraliście Galicyę, kraj nędzy i 
wstecznictwa, wzdłuż i wszerz, szerzyliście 
prawdziwą misyę cywilizacyjną w tym kraju. 
Walczyliście zawsze z uciskiem, ze wszyst- 
kiem, co jest podłe, waliliście w gruzy, co 
zle. Byliście sprawiedliwi dla ukraińskiego 
narodu i pomimo szalonych orgij waszych 
szowinistów, nieustraszenie wskazywaliście 
na zbliżający Bię czas wyzwolenia ukraiń­
skiego narodn.

I ta miłość prawdy ugruntowała Wam silną 
podstawę. Dzisiaj polska partya socyalisty- 
czna w Galicyi jest prawdziwą siłą. Dwa 
dzienniki, dziesiątki tygodników zawodowych, 
sieci organizacyi politycznych i zawodowych, 
wszystko to razem daje Wam niezłomną moc, 
jesteście dźwignią postępu, jesteście rzeczy­
wistą, a tak pożądaną u nas potęgą.

I ja, jako ukraiński socyalista, przesyłam 
Wam w chwili tak uroczystej dla proletaryatu 
najserdeczniejsze życzenia. Życzę Wam z ser­
ca, by rozwój Waszej partyi szedł dalej w  
geometrycznym stosunku, ażeby wzroBt i po­
tęga socyalizmu w Galicyi na przyszłe dzie­
sięciolecia wzrosła do nadzwyczajnej potęgi.

Musicie jednak do tego akordu Bzczerych, 
radosnych życzeń przyjąć i zgrzyt, mnszę 
Wam się przyznać, iż zawiść kryje się w men 
sercu, skoro pomyślę, jak daleko w tyle od 
Was stoi z owocami swej pracy ukraińska 
partya socyalno demokratyczna. My z naszy­
mi początkami organizacyj, ledwo z tygodni­
kiem, jacy my pigmeje wobec Waszych dwóch 
dzienników i wobec Waszego wzrostu.

Ale jako żywy nie tracę nadziei i pewny 
jestem, że i my urośniemy również w siłę i 
potęgę, że nastąpi rozkwit i naszej młodej 
partyi i wiem, że przed nami wielka przy­
szłość, że ugorem leży nieuprawiona jeszcze, 
a żyzna gleba.

Gdy jednak te słowa piszę, nasuwa mi się 
na pamięć boleBne wspomnienie. Oto stoi mi 
przed oczyma obraz dwóch ukochanych przez

10 lat pracy i walki.
Dziesięcioletnia historya codziennego 

sNapraoda* jest historyą naszej partyi, z 
której losami jest „Naprzód* ściśle zwią 
Zany. W nim odzwierciedlają się jej rado­
wa i smutki, zwycięstwa i klęski, walki i 
Ppace. Jest on jednak nietylko jej zwier­
ciadłem, lecz takie jej bronią. Jak speł- 
rj®! »Naprzód“ swoje zadanie w tych la- 

dziesięciu, odkąd wychodzi jako pi­
ano codzienne, nie naszą rzeczą jest oce- 
|kć. Ocenili to inni towarzysze, których 

Stosy zamieszczamy w dzisiejszym nume- 
Ze, oceniła polska partya socyalno demo­
kratyczna, która wie dobrze, jak potężny 
odek walki posiada w organie, codzien- 
ie szerzącym idee socyalis'yczne wś ód 

i as ludowych, codziennie piętnującym u- 
I j . 1 ,wyzysk, nadużycia i krzywdy, co- 
i ,ziennie torującym klasie pracującej drogi 

o organizacyi, kultury i praw, codziennie 
| Upierającym ataki wrogów.
■ Tu chcemy tylko podnieść kilka najwa­
żniejszych momentów z 10-letniej historyi 
e°dziennego „Naprzodu*.

r ** *
l l 85NaPrzód‘ wychodził od d. 1  stycznia 

r- jako dwutygodnik, od 1  stycznia 
t iqnn 2amieni°ny na tygodnik, został w 
W a • Przeobrażony na pismo codzienne, 

i dniu 29 marca 1900 r. wyszedł numer 
I aaz°w y dziennika, a od 1  kwietnia tegoż 
| i j /d  zaczął „Naprzód* stale wychodzić 

J«ko pismo codzienne.
1 ł  pismo codzienne było oddawna po-
* k 2eb^ partyi, o tem świadczy uchwała.
I w tej sprawie jeszcze w r. 1897
I kongresie partyjnym we Lwowie, świad-
1 PowitDłtUZyazm’ z i akim w całym kraju
* >NapizrfP«rtya ukazanie się codziennego 
I krakows ’ 2 łak*m zwłaszcza robotnicy 
| ha z g r o m L ^ y ^ 11 P^rwszy jego numer 
i huia 1900 r Cn*U *udowem w dniu 1  kwie-

K ?z^nnvCw łKU ^ c h o d z ił „Naprzód* co- 
/. kszonv Dardzo małym formacie. Zwię-
1 1^01 y Został jego format od 1  grudnia 

^ziśdnia1 W tyunże formacie wychodzi do

{ ^ abdze> zarówno z powodu swoich sta-
* P°d nróU etycznych  nawyczek, jakoteż 
(f kałów ze strony stańczyków i klery­

k a  ’ Próbowały z początku zgnieść co-
> konf r^aprzód* szykanami. Posypały 

konfili aty: uueliśmy czasem po 4 lub 
/ dróch i + , na tydzień. W pierwszych 
Oród« i e , - ,  u spadło na codzienny „Na- 

2zietmecr nfiskat- Liczba konfiskat co-
i  :zie8ieetata„:”NaPrzodu“ w ciągu całego 
i basach u wyuosi 354. W pierwszych 
9 !*Czególnta , aty te urządzała polieya w 
i s5*wHksza i §liwy sP0sób, aby nam jak
0 p a ła  wpr 8zkodę wyrządzić: nie uwiada- 
ff uCz pozwalał administracyi o konfikacie, 
// h ^ ać, a na ®P°kojnie dalej nakład dru-
. lż ą c y c h  na u ?y wyłapywała chłopców
1 ri,1* "Naprzodu Paczkl z egzemplarza
i £  urządzała roznosicieli „Naprzo- 
1 wiście szvb£ cya formalne obławy. 
\ >2 8zkodv no y te» iakkolwiek dotkli- 
i Qołały ? ?  wyrządzały, jednak nie
i \  a konfkb68*0’ ani zachwiać „Naprzodu*.

<?• C S a , ? i “ k  P ' ° « » y  P™ »- 
i k tych W ?iągu lat 10  ogółem
\ O ^ aryzm em ^ lT tń  a io Ch by^° walką \ Dort J *°~ą w Przemyślu pro- 
Ś /h e j  paJ*. 1rządami Gałgotzego nieodżało-

S th p S ó U ° W- to|d Reger. Drobniej-Vr,oo°r yCh- miał Wprzód*i h /h i  \00 w tych dziesięciu latach.
ani us°Un 8ka-y’ ani pr0Cesy’ ani kią- 

I ?■ '“* am? "'rogów proletaryatu
I % 3 > Py go w ytr,:
1 t \  n l ? sy robotniczej — nie odniosły 
t t /r ż y  rtoi -zlenny „Naprzód* ostał się i
i ( / d  słp , wysoko sztandar socyalizmu

W poicu z o r g a n i z o w a n y c h  robotui-
ii > jako ich organ centralny.

* * *



nas towarzyszów, dwóch stałych i wiernych 
współpracowników „Naprzodu*, a którzy nie 
stety nie są już w stanie chwycić za pióro, 
by płomiennemi słowy wyrazić swe gorące 
życzenia jubilatowi. Byłem ich osobistym 
przyjacielem, cieszyłem się przyjaźnią tych 
łndzi, niechaj więc choć wspomnienie o nich 
zastąpi ich życzenia. Chcę mówić o śp. Ka 
zimierzu M o k ł o w s k i m  i Witoldzie Rege-  
r z e . Przedwczesna śmierć wyrwała tych mę 
żnych bojowników z naszych szeregów i brak 
ieh tak bardzo daje się odczuwać. Niechaj 
więc umaim ich zimne mogiły skromną wią 
zanką tych żywych słów. Kiedy przed wyo 
braźnią moją stają te dwie postaci, te dwa 
uosobienia wiecznego czynu, jakże wielkie 
odkrywam u nich podobieństwo temperamen­
tów. Śp. Kazimierz Mokłowski, bezwątpienia 
człowiek, który pracami swemi zdobył sibie 
miano powagi naukowej, został członkiem 
Akademii umiejętności, który oryginalnością 
swych prac i dociekań wybił się wysoko, 
który uznanie i podziw wzbudzał nawet u 
swych wrogów politycznych, ten Kazimierz 
Mokłowski stawał się młodym, żywym, nie 
pohamowanym, kiedy zjawił się na trybunie, 
kiedy stawał wśród rzesz robotników i swym 
donośnym głosem grzmiał, aż plac Strzelecki 
jęczał.

I nieraz dziwiłem Bię prawdziwie, jak ten 
człowiek, który ukończył właśnie jakąś głę 
boką dysputę na temat stylu z gośćmi, bar­
dzo dobrze wychowanymi, również głębokimi 
znawcami, powagami na polu nauki — skoro 
tylko pognał na „rozruchy głodowe* lub strejk, 
w jednej chwili przepadły gdzieś finezyjnie 
wykończone zdania, znikały gdzieś wyszu 
kane słowa, przed nami stawał ludowy mów­
ca, którego fale temperamentu porywały, z 
którego ust padały lawiny gwałtownych i nie 
parlamentarnych często wyrażeń.

Ten uczony, badacz i myśliciel zrzucał mi­
mo woli swoją togę uczoności wśród zgroma 
dzooych rzesz i nic ma nie przeszkadzało 
porachować kości „policajowi*, skoro cho 
dziło o wydarcie z rąk straży towarzysza, 
który miał być wydany na pastwę rosyjskich 
zbirów.

Śp. Kazimierz dawał się unosić uczuciom, 
skoro widział przed sobą masy ludu robo 
czego, fala namiętności porywała go z sobą 
i niosła swobodnie. Dlatego też był kochany 
przez robotników, oni odczuwali w nim tę 
żywiołowość, czuli to wielkie, bijące dia nieb 
serce.

Ileż widzimy linij stycznych z temperamen 
tem drugiego działacza społecznego, co pra 
wda, nie badacza naukowego, ale już duszą 
i ciałem oddanego walce agitacyjnej śp. Wi 
tolda Rpgera.

Śp. Witold Reger robił wrażenie wiecznie 
płonącej pochodni, wiecznie żarzącej lawy. 
Toteż wypalił się prędko, przeżarł go ten 
ogień i zgasł on wcześnie, jak meteor. Żar 
buchał z jego gwałtownych pism i korespon 
dencyj, z jego niepohamowanych mów, z je 
go czynów, nawet z prywatnych jego roz 
mów. Miałby się był zpyszna redaktor „Na 
przodu*, gdyby połowy nie skreślił z jego 
korespondencyj, napewno byłby nie wylazł 
z pod brzemienia austryackich paragrafów. 
Walka, ciągła, ustawiczna walka, była życiem 
śp. Witolda Regera.

Oczywista austryackie władze sowicie od 
płacały się Witoldowi za jego śmiałe, niepo 
hamowane, druzgocące słowa krytyki. Skoro 
tylko w Przemyślu wstąpił w szeregi partyi, 
odrazn swe mowy dziewicze przypieczętował 
kryminałem. I odtąd, jak długo żył, każdą 
prawie mowę musiał tłómaczyć sędziom w 
sali sądowej, a prokurator w swej czerwonej 
todze bardzo kręcił nosem na jego słowa i 
twierdził, że austryackie paragrafy zostały 
nadwerężone przez tę gwałtowną krytykę 
Właściwie, to z Witoldem najczęściej przeży 
waliśmy za kratami w Przemyśla, gdzie ka 
żdy z nas miał już osobny pokoik zakrato­
wany — Nr 14 lib  12.

Pamiętne są czasy, gdy w „Głosie przemy 
skim* głównie Witold Reger toczył wijne 
ze sławnym Galgotzym i całym korpusem X 
I walkę tę nierówną, prowadzoną z mistrzu 
stwem, przypłacił życiem, przez rok prawie 
nękany w gr.źoem garnizonowem więzieniu

Lecz on był nieubłagany. Gdy we Lwowie 
w procesie jako aresztant wojskowy nie mógi 
ścierać się z całą falangą oficerów, a ja ob 
jąłem rolę dostarczania dowodów w sztśeio 
tygodniowym procesie, on po przesłuchaniu 
pułkownika Krulsza robił mi ciężkie wyrzu 
ty, żem tego Krulisza puścił gładko, żem do 
puścił do jego zaprzysiężenia i żem mu wo 
gole „me dał należytej szkoły*.

Witold Reger był to żywioł, uosobienie 
czynu, gwałtowny, oddany socyalizmowi bo 
jownik.

Zabrakło wśród nas tych dwóch wybitnych 
jednostek, zeszły wcześnie ze świata te dwie 
świetlane postaci i niechaj tych fłów kilka 
rzuconych od przyjaciela będz*e uświęceniem 
ich pamięci w d'iiu tak uroi zystym, w dniu 
jubileuszowym. Up»dfy pod brzemieniem walk

dzielne jednostki, 
tnie, rozwija się i

kwi-ale idea socyalizmn 
potężnieje.

Semen Wityk.

„Naprzód" a P. P. S.
Dziesięć lat mija od chwili, kiedy socya- 

lizm polski zdobył dla siebie placówkę, z 
której woła codziennie do przyjaciół i wro­
gów: jestem, czuwam i walczę. Dziesięć 
lat mija, odkąd jedno z najgorętszych ży­
czeń wszystkich socyalistów polskich zo­
stało w czyn wcielone. Dziś „Naprzód* 
codzienny jest dla nas czemś tak natural- 
nem, samo przez się zrozumiałem, że wcale 
nie odczuwamy całej doniosłości faktu 
przemiany jego na dziennik. I młodsi to­
warzysze, którzy nie pamiętają tych cza­
sów, kiedy „Naprzód* tylko raz na ty­
dzień mógł się opędzać— zuchwalszej je­
szcze niż dziś — zgrai wrogów zorgani­
zowanego proletaryatu, zapewne niedoce­
niają całej wagi posiadania przez partyę 
dziennika.

Inaczej było wówczas, kiedy „Naprzód* 
wychodził tylko raz na tydzień. Wtedy 
pojmowano, że przemiana go na dziennik 
będzie wprost przełomowym faktem w 
dziejach ruchu socyalistycznego w Galicyi, 
takim samym, jak zdobycie trybuny par­
lamentarnej przez wybrańców zorganizo­
wanego proletaryatu polskiego. Pojmowa­
no to dobrze, a jednak przez długi czas 
własny dziennik był uważany za czcze 
marzenie, za mrzonkę nieziszczalną.

I my, emigranci z zaboru rosyjskiego, 
skupiający się przy „Przedświcie* w Lon­
dynie, patrzyliśmy z niedowierzaniem na 
zachody tow. Daszyńskiego koło przemia­
ny „Naprzodu* na dziennik. Pragnęliśmy 
urzeczywistnienia tego planu z całej du­
szy, bo rozumieliśmy, że i my pozyskamy 
w codziennym .Naprzodzie* dzielnego po­
mocnika w naszej pracy, a jedaak wątpi 
liśmy... Baliśmy się niepowodzenia, k>óre- 
by stać się mogło ciosem bolesnym dla ru­
chu. Wszak byliśmy świadkami próżnych 
usiłowań towarzyszów angielskich, którzy 
cd lat szeregu obmyślali sposoby dojścia 
do posiadania własnego dziennika — i nic 
nie wskórali. W olbrzymiej Anglii, o nie­
słychanie rozwiniętym przemyśle, o milio­
nowej armii zorganizowanego zawodowo 
proletaryatu ! Gdzieżby uboga, pozbawiona 
przemysłu Galicya mogła dokonać tego, 
co było ponad siły partyi angielski j !

Z gorącem w-półczueiem i nieukrywaną 
obawą popieraliśmy w miarę możności i 
słabych podówczas sił naszych kroki prak­
tyczne, zmierzające do urzeczywistnienia 
zuchwałego, jak na owe czasy, projektu. 
Nakładaliśmy na wszystkich towarzyszów- 
emigraatów w Europie i w Ameryce obo­
wiązek moralnego i materyalnego przy­
czyniania się do utrwalenia bytu dzienni­
ka. [Od pierwszych numerów na szpaltach 
codziennego „Naprzodu* pojawiają się ar 
tykuły i korespondeneye publicystów z 
P. P. S. — Resa, St. Karskiego, Michała 
Luśni, A. Wrońskiego, niżej podpisanego
i wielu innych. Powoli rośnie wiara, że 
się „Naprzód* utrzyma.’

Na m ędzynarodowym kongresie pary­
skim w r. 1900 delegacya polska ze wszy­
stkich trzech zaborów oświadcza we wspól­
nej odezwie: „Mamy dz ś skuteczną broń : 
dziennik socyalistyczny „Naprzód*, wspól­
ny organ całego proletaryatu polskiego, 
któremu już upaść ku uciesze wrogów 
nie damy, dać me możemy*. I słowa te 
nie były pustą przechwałką. Byt jedynego 
dziennika polskiego utrwala s ę, „Naprzód* 
rozwija się i krzepnie, a jednocześnie co­
raz skuteczniej spełnia rolę organu co­
dziennego c a ł e g o  polskiego ruchu socya­
listycznego.

iNie było faktu głębszego znaczenia w 
życiu proletaryatu polskiego w którymkol­
wiek zaborze, aby „Naprzód* me poświę­
cił mu bacznej uwagi, nie oświetlił go na­
leżycie. My, P. P. S -owcy z zaboru ro­
syjskiego, uzyskaliśmy w „Naprzodzie" 
trybunę dla naszych ideałów, które się 
stawały ideałami ogółu socyalstów poi 
skich. Za pomocą „Naprzodu* mogliśmy 
przemawiać swobodnie do wszvs kich to­
warzyszów z poza murów więzienia car­
skiego, jakim jest zabór rosyjski. W „Na­
przodzie* piętnowaliśmy zbrodnie caratu, 
w „Naprzodzie* demaskowaliśmy mkcze- 
mność burżuazyi polskiej, ubierającej we 
frazrs patryotyczny zgniliznę ugodową.

A k edy przyszły dni rewolucyi, „Na­
przód* stał się naprawdę organem tego 
boju, który wrzał tam, za kordonem. — 
W „Naprzodzie* ogniskowały się wieści z 
p la walki, do „Naprzodu* płynęła pomoc 
rfla walczących, „Naprzód* bronił ucze 
stników walki, co się musieli do Galicyi 
chronić. Z łamów „Naprzodu* płynęły słowa 
otuchy, zachęty i bratniego poparcia. IZ ła

mów „Naprzodu* rozbrzmiewały wyrazy 
pociechy dla pokonanych w walce nieró­
wnej, dla rozbitków — w czasach ponurej 
reakcyi. \W „Naprzodzie* mieliśmy zawsze 
wiernego druha i sojusznika. I tego mu 
Polska Partya Socyalistyczna nigdy nie 
zapomni! i St. Os...arz.

„Głos* o jubileuszu „Naprzodu",
W  bratnim naszym dzienniku lwo­

wskim „Głosie" zamieścił tow. Miko­
łaj Hankiewicz następujący artykuł 
wstępny:

Dziesięć lat minęło w dniu 29 marca od 
chwili, gdy socyalistyczna partya naszego 
kraju uzyskała swój dziennik — „Naprzód*. 
Tygodnik, w ł892 roku założony, przetnie 
nia się w 1900 roku w dziennik.

A założenie socyal stycznego dziennika 
u nas — to epokowy fakt w dziejach na­
szego kraju, w życiu polityczuem proleta­
ryatu kraju naszego.

Dość okiem rzucić na kraj nasz, na spo­
łeczno-ekonomiczne stosunki na=ze, na po­
lityczne i kulturalne życie ludu naszego, 
dość przypomnieć sobie, jak kraj nasz wy­
glądał przed dziesięciu, przed dwudziestu 
laty, by zrozumieć odrazu, jakim niezwy­
kłym czynem, śmiałym i rewolucyjnym by­
ło założenie socyalistycznego dziennika u 
nas, o jakim ogromie pracy, o jakiem bo­
haterstwie niezwykłem świadczy ten fakt, 
że u nas odważono się na założenie dzien­
nika socyalistycznego i że u nas ten szer­
mierz niestrudzony proletaryatu rewolu 
cyjnego istnieje i działa i walczy od lat 
dziesięciu.

Szczęśliwe są te kraje, gdzie żyzność i 
urodzajność gleby, obfitość wód i błogo 
sławieństwo słonecznych promieni darzy 
plonem bogatych mieszkańców i pracowni 
ków okolic tych błogosławionych. Ale cię 
żką jest dola tych, którzy w okolicach ska 
listych muszą trudem krwawym wyrywać 
opornej przyrodzie to, co dla nich konie- 
cznem jest dla ich życia d a ich bytu i 
istnienia. Na wzaórza skaliste, na tarasy 
opoki martwej muszą pracowite rzesze wy­
nosić ziemię życiodajną, tworzą tam zago 
ny, ogrody i niwy urodzajne, tworzą w pu­
styni kulturę.

I ciężką jest walka bojowników myśli 
soeyalistycznej u na-», w naszym kraju, 
gdzie grunt skalisty na śmierć skazuje 
ziarna życiodajnych idei, które w przy­
szłości mają przynieść plon obfity, bogate 
żniwo.

A zwłaszcza ciężką była ta walka przed 
dwudziestu laty, kiedy socyalstyczne kół­
ka jednoczyć się poczęty i skupiać w zor­
ganizowany obóz partyi soeyalistycznej, i 
przed laty dziesięciu, kiedy bojownicy te­
go obozu targnęli się na śm ałe i zuchwa­
łe dzieło i założyli socjalistyczny dzien­
nik.

Kraj rolniczy, kraj rolniczego patryar- 
chalizmu, pogrążony w senną ciszę i bez­
myślność senną wiejskich ustroni, kraj a- 
nalfabetów, gdzie całe masy ludności czy­
tać nie umieją kraj bez przemysłu i han 
dlu nowoczesnego, gdzie rzemiosło żebra­
cze i szacherka handlu drobnego pędzi 
swój nędzny żywot, kraj od ięty od wiel­
kich dróg nowoczesnego życia polityczne­
go i ekonomicznego, kraj oddany przez 
daleki rząd centralny w arendę plantatorom 
butnym, — kraj teu miałby się stać kra­
jem kultury nowoczesnej, nowoczesnego 
życia politycznego, nowoczesnej myśli po­
litycznej ? I Tu miałby się rozwinąć socya- 
lizm ? !...

„Płonne marzenia! Fantazya szaleńców!*
Kiedy przed dwudziest i laty głosiciele 

„dobrej nowiny* soeyalistycznej utworzyli 
socyalistyezną partyę, ludzie „trzeźwi* pa­
trzyli na nich, jak na marzycieli niepo­
prawnych— o ile nie uważali ich za zbro­
dni* zych burzycieli ładu i porządku spo­
łecznego.

Ale partya rosła i rozwijała się, działa­
cze partyjni nie zrażali się złowróżbnymi 
głosami „wygasłych duchów i śmierci 
wróżbitów*. Przychodzą walki zaciekłe, 
walki pierw-ze o reformę wyborczą do 
pa lamentu, przychodzi reform t wyborcza 
do parlamentu i pomimo całej nędzy ku- 
ryalnego systemu, pomimo całej nicości 
kuryi piąt j — w kraju naszym, w obu 
gro lach stołecznych olbrzymia ilość g ło­
sów pada na kandydatów partyi socyali- 
stycz ej. Z urny wyborczej i we Lwowie 
i w Krakowie wychodzą reprezentanci pro- 
leta vatu socyalistycznego.

A polem mija znów lat kilka i w dzie­
sięć lat po założeniu partyi socyalistycz 
nej w kraju naszym powstaje w Krako­
wie socyalistyczny dziennik, organ pol­
skiej partyi socyalno-demokiatycznej „Na- 
przól*.

I znowu „fantazya szaleńców!“

Nietylko sceptycy, stojący zdała od par­
tyi soeyalistycznej, ale życzliwi dla paityi 
ludzie z lękiem przyjaciół życz iwych pa­
trzyli na karkołomnych inieyatorów, któ­
rzy dokonali czynu śmiałego i w Galicyi 
założyli socyalistyczny dziennik.

Wszak w Italii dopiero z „Naprzodem* 
równocześnie założono dziennik „Avanti®, 
a w Hiszpanii socyaliści od szeregu lat
napróżno starają się o stworzenie swego 
dziennika.

I oto dziś mija lat dziesięć, a krakow­
ski dziennik socyalistyczny istnieje i swem 
istnieniem daje podnietę i zachętę do stwo­
rzenia drugiego dziennika socyalistyczne­
go — powstaje nasz lwowski „Głos“

Fantazya szaleńców staje się rzeczywi­
stością. I odwrotnie, jak marzył poeta:

-W rzeczywistość się pomału 
Świat przemienia ideału,
Sen ze srebra i kryształu I*

Dziesięć lat istnieje „Naprzód* krakow­
ski jako dziennik. 1 w tej chw li uroczy­
stej trudno nie wspomnieć o tym całym 
zastępie szermierzy i bojowników, którzy 
czy to swoją inieyatywą śmiałą, czy pracą 
nieustającą, czy wiedzą fachową, a wszy­
scy zapałem przejęci i dla pełni pośw ę- 
cenią i dla wielkiej sprawy wyzwoleni® 
ludzkości z więzów niewoli, wyzysku i cie­
mnoty, stworzyli oręż potężny w wolno­
ściowej walce ludzkości tej, walczącej 0 
przyszłość jaśniejszą.

I tow. Daszyński, który rzucił my
stworzenia dziennika socyalistycznego 
myśl tę urzeczywistnił, i tow. Haecker* 
który od pierwszej chwili stworzenia „Na­
przodu* do dnia dzisiejszeg# w piśmi® 
tem pracuje i kierownicze w niem zajma­
je stanowisko, i wszyscy ci inni towarzy­
sze — a poczet ich jest olbrzymi, którżf 
swe siły poświęcali, by utrzymać tę wa­
rownię obronną proletaryatu walczącego'' 
ci wszyscy towarzysze dziś, w chw li dzi0' 
sięcioletniego jub leuszu dzienmka „Na­
przodu*, mogą radośnie spoglądać a* 
plon swej myśli, pracy swojej i sweg3 
entuzyazmu dla wielkiej sprawy socy®' 
lizmu.

A czem był dziennik socyalistyczny 
ludu pracującego w kraju naszym, o tey 
wie każdy, kto zna tego ludu cierpienia 
jego potrzeby, jego nadzieje i jego w a^

I nietylko prolctaryat walczący 
socyal istycznym dzienniku krakowski1® 
szermierza swych praw, swego przyjaciel, 
i obrońcę, bojownika o swo,ą przyszłoś*' *

Wszyscy, którym ciężko oddychać by*' 
w zatęchłej atmosferze kraju naszego x 
znajdowali ulgę i wytchnienie, znajdow® 
dłoń przyjazną w organie poLkiej part) 
soeyalistycznej.

Lud ukraiński w swych walkach o sp° 
łeczno-polityczne, kulturalne i narodo®/ 
prawa, w s* ej wyzwoleńczej walce o prl-. 
szłość jaśniejszą mógł liczyć zawsze h 
pomoc braterską socyalistycznego dzień01” 
ka polskiego. Czy w strejkach rolnych, 
krótkie wytchnienie, o kęs eh eba walc^ j 
czy walczył o prawo do św iata , o roz*: 
kultury narodowej, o umewersytet 0̂  
własny, czy o polityczne swe p r a w a -'2' 
wsze znajdował serdeczne bratnie pop0 
cle w krakowskim dzienniku. .

A kiedy padać poczęły mury ghettf^ 
rozpraszać się począł półzm ok średi*1̂  
wieczczyzny naszej, socyalistyczny dz>° 
nik polski stal zawsze w pierwsz>ch s2c 
regach tam, gdzie szło o prawa żydó^’ 
to, by żydzi stali się rzeczywistymi 
watelami kraju, by z praw obyw atelste  
w pfłni korzystali. „Naprzód* był śm'®*/  ̂
i nieubłaganym wrogiem reakeyoni*10,,, 
któ*zy kraj nasz utrzymać chcieli w h* 
kach średn owiecza. J

Nie zatrzymywał się nigdy ani P o ­
wrotami klasztorów*, ani przed pr2®

darni ciemnych mas. 
Krakowski dziennik £socyalistyczny 0 «• 

0 % !się warownią potężną proletaryatu
listycznego w kraju nas-ym. Ale „N >pf~^

so yal stycznej myśli
być p,:

był rzecznikiem 
woczesnej, a więc me mógł 
zaścianku g ilicyjskiego. g#

Wyzwolenie proletaryatu z n iew ody  
pitalistycznej wiąże się śc śle z ^ yz 0-fi 
niem na odu z jarzma cudzoziemskiej .a 
woli. Socyalistyczna myśl rew olucji 
nieodłączną jest od myśli o wyzw® 
Po!ski. ^

I ta Polska, którą najstraszniej a ^  
kajdany najazdu cudzoziemskiego. 
mawiać mogła swobodnie z łnm . 
du“. Skargi i cierpień a, nadzieje 1 ra' 
braterskie Polski, ujarzmionei przez;' gti 
carski, z „Naprzodu* rozbrzmiewały pi 
roko po świecie. Pisma ™‘eszcZ„. fljj 
które w arendę „patryotyzm po sa A  
jęły, są niczem wobec „Naprzodu 
chodzi o rejestrowanie, o obraz 1 
walu Polski rewolucyjnej, gdy
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p a stą  p o d  n a z w ą A T L A S 44 polecamy 

jako najlepszą 
do czyszczenia 

obuwia

T ^uT w oIua od niszczącej o"'d' 
terpentyny. Zawiera O iice ^  ,

F a b r y k a  p a s t y  i c z e r n i d t a  „ V ie t o * *
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Polskę, żyjącą i walczącą pod zaborem 
rosyjskim.

Dalekie i szerokie horyzonty odkrywał 
socyaiistyczny dziennik krakowski przed 
ludem pracującym kraju naszego; a ró­
wnocześnie był szermierzem i bojowni­
kiem o jego codzienne potrzeby i interesy.

Był szermierzem niestrudzonym i odwa­
żnym. I dlatego też dziś serdeczne życze­
nia, w chwili dziesięcioletniej rocznicy je­
go powstania, składa mu cały proletaryat 
socyalistyczny kraju naszego.

M. Hankiewicz.

„Styl naprzodowy".
Jeżeli któremu z polityków lub dzien­

nikarzy galicyjskich brakło argumentów 
w polemice z „Naprzodem*, wówczas od­
wracał się od nas z „moralnę odrazą*, 
kręcąc pogardliwie nosem na nasz styl, 
na „styl naprzodowy*, który miał zwal­
niać od polemiki, bo był za gwałtowny 
i — za nieprzyzwoity...

Nie myślimy stylu „Naprzodu* upiększać 
ani nie chcemy go czynić słodkim, ale za­
stanowić się chcemy, dlaczego styl ten był 
całkiem inny, niż sposób, w jaki do nie­
dawna jeszcze pisała prasa galicyjska.

Oto gazety galicyjskie pisały przez lat 
dziesiątki nie polskim językiem, a żargo­
nem dziennikarskim, niedostępnym i nie­
zrozumiałym dla ludzi. Musiały sobie po- 
prostu wychować pewną warstwę ludzi, 
którzy tym językiem władali, a przynaj­
mniej udawali, że go rozumieją; reszta 
Polaków nie.kusiła się nawet o to!

Język dzienników galicyjskich szerzył 
Zgorszenie i zwyrodnienie mowy polskiej 
nietylko z powodu mnóstwa dzikich, ni­
gdzie już nie używanych (z wyjątkiem 
Wiedeńsko - niemieckiej prasy) obcych wy­
kazów, lecz także z powodów głębszych. 
Prasa galicyjska była to prasa deficytowa, 
Utrzymywana przez różnych „dobrodzie­
jów*, przez geszefciarzy politycznych i 
banki, robiące nie zawsze czyste interesy. 
Potoccy, Tarnowscy, Sapiehowie, oraz kilka 
lwowskich banków, utrzymywało właści­
wie najważniejszą część prasy w Galicyi.

W ich ręku stawała się prasa narzę­
dziem c h w a l e n i a  różnych postaci z pod 
ciemnej gwiazdy, a następnie spółką do — 
z a m i l c z a n i a  faktów, niemiłych dla 
•dobrodziejów*.

Znanych złodziejów i rekinów banko­
wych, nazywano „naszymi sławnymi*, ka- 
zdy familiant miał w tej prasie chwalców, 
biskupi byli zawsze „świątobliwymi*, na­
miestnicy bez wyjątku „osobami, około 
których skupia się naród* itd. Socyalizm 
był „chorobą wieku*, emigracya „gorą­
czką*, a strzelani przez żandarmów chłopi 
•buntownikami* lub „tłuszczą*.

Cóż dziwnego, że w tę atmosferę wpadł 
•Naprzód* jak bomba, rozsadzająca zasie­
ki reakcyonistów! Jakże nie miało być 
Powszechnego oburzenia, gdy wielkiego 
draba nazwano w „Naprzodzie* „wielkim 
drabem*, gdy u „powszechnie szanowanych 
I zacnych polityków* wykrywał za wielką 
dość wody w głowie, gdy — jednem sło­
dem — zaczął odsłaniać .odwrotną stronę 
medalów galicyjskich i bić, bić bez litości 
, .lę  złą, brzydką stronę, aż zaczęło bo- 
cć, aż poczuto siłę opinii publicznej na- 

*et w Galicyi!...
Że przytem — w początkach — padło 

jowo za ostre, że nie zważono każdej li- 
bej jednostki na czułej wadze chemicznej, 

,o mogło być prawdą, ale to były czasy, 
edy „hańba chodziła w słońcu* po kraju. 
Zresztą walił „Naprzód* w możnych i sil­

a c h  a nie w słabych i bezbronnych, tak 
8 styl był tutaj narzędziem walki społe- 

j. bej, równie dobrem, jak i inne środki
teteryalnej natury.

t Trzeba było wyrąbać drogę dla robo­
l a ,  więc nieraz był to „styl od siekie- 

> aż wreszcie drogę choć w części wy­
dano...

0,'brzaski i pruchnice, leżące obalone po 
u stronach naszej drogi, t a k i e g o  stylu 

Czywiście nie lubią. i. d.

%
Od naszych przyjaciół

1̂11 *l>śmy z okazyi dziesięciolecia eodzien- 
1° -Naprzodu* następujące telegramy: 
'AOW. Starszemu towaizyszowi broni —

rocznicę chlubnej pracy i walki 
k\*u85datr,y życzenia dalszego rozwoju i roz- 
**olU' . N,e,'h ' dalei wi«dha idea wy

*er ia ludzkości pracującej opromienia żmu

dny trud, niechaj razem z Wami lud nasz 
pracujący kroczy naprzód drogą walk do o- 
statecznego zwycięstwa! Nrorzód! Zawsze 
naprzód! Wydawnictwo „Głosu*.

Lwów. Z powodu dziesiątej rocznicy isirne 
nia „Naprzodu*, jako dziennika — wyrażamy 
imieniem lwowskiej orgauizacyi robotniczej 
naszą radość i nadzieję, że i nadal, jak do 
tąd, będzie chlubną bronią w walce robotni 
ka polskiego o byt j o prawo. Miejscowy 
komitet polskiej partyi socyalno-demokra­
tycznej. Hausner, Hankiewicz, Gerej.

Lwów. Wśród ciągłego b-zmienia surm bo­
jowych odwykliśmy od refleksyj nad wply 
wem i znaczeniem naszej pracy. Dziesięcio­
lecie „Naprzodu* da Wam pełny obraz bo­
gatego plonu waszego poświęcrnia, ofiar, 
niezłomnej wytrwałości, niezmordowanej pra­
cy. Świadectwem nienawiść wrogów, miłość 
towarzyszów i zaufanie wszystkiego, co har­
do podnosi czoło w wierze w zwycięstwo 
społecznej sprawiedliwości Naprzód, wierni 
nazwie Waszej! Herman Diamand.

Lwów. Bratniemu organowi ślemy życzę 
nia dalszego rozwoju. Niech żyje „Naprzód* 
dzierżący wysoko sztandar proletaryatu! Re­
dakcya „Zemli i  Woli*.

Lwów. Z okazyi dziesięciolecia zasyłamy 
serdeczne wyrazy uczucia. Sekretaryat kra­
jowy organizacyi kolejarzy.

Lwów. Stowaizyszenie robotników stolar­
skich „Zgoda*, zgromadzenie towarzyszów i 
Kasa chorych stolarzy zasyłają w dzies ę io 
letnią rocznicę istnienia drogocennego pisma, 
nai°erdeczniejsz^ życzenia dalszego rozwoju. 
Fichtel, Topolski, Bednarczuk.

Lwów. Nieustraszonemu szermierzowi świę 
tej sprawy polskiego proletaryatu w dziesiątą 
rocznicę istnienia i chlubnej walki — zasyłają 
życzenia dalszego pomyślnego rozwoju zeee- 
rzy „Głosu*.

Przemyśl. Z okazyi tak radosnego jubileu 
szu, jak dziesięciolecie „Naprzodu*, zasyłamy 
Wam serdeczne życzenia dalszego pomyślne­
go rozwoju. Spełniajcie, jak dotąd, szczytną 
misyę siewców socyalizmu polskiego, kroczcie 
mężnie naprzód w niezmordowanej walce z 
ciemnotą i zacofaniem społeczeństwa. Roz­
powszechniajcie dobrą nowinę, światło i po 
etęp! Bądźcie „piorunem, co błyska*, jasno 
ścią, którą błogosławi rew/ lu^yjny prolets 
rv»t nolski Komitet miejscowy polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej.

Stryj. Za dziesięć lat niezmordowanej walki 
w obronie proletaryatu poNkiego — h< łd i 
pozdrowienie! Komitet obwodowy Podkar­
pacia. Komitet miejscowy P, P. S. D. w 
Stryju. Grupa kolejarzy w Stryju.

Morawska Ostrawa. Partyjnemu organowi 
z okazyi jubileuszu dziesięciolecia codziennej 
walki przesyła serdeczne życzenia pomyślne 
go rozwoju i dalszfj zwycięskiej pracy Pol­
ska partya soryalno-demokratyczna na Mo­
rawach.

Morawska Ostrawa. Bratniemu organowi 
w dniu jutr leuszu dziesięciolecia niezmordo 
wartej, codziennej walki i pracy nad wyzwo­
leniem ludu polskiego z zależnośti ekonomi 
oznej i ucisku nol tycznego, nrz^syła serde­
czne życzenia Redakcya „Górnika*.

Żabno. Oby „Naprzód* jak dotąd przodo 
wał polskiemu protatarvatowi aż do zupeł 
nego zwycięstwa! Dr Zelt.

* **
Otrzymaliśmy dalej następujące pismo:
Imieniem krakowskiego komitetu miejsco 

wego P. P. S D. przesyłamy Redakcyi w ro­
cznicę dziesięciolecia codziennego „Naprzodu* 
serdeczne życzenia.

Świadomi, iż prasa partyjna jest jednym 
z najpotężniejszych czynników wir dąrych do 
wyzwolenia proletaryatu, żywimy nadzieję 
te robotnicy krakowscy w imię solidarności 
klasy pracującej w chwili tak uroczystej wstą 
pią w szeregi jej czyt Inifeów.

Niech żyje polska prasa socyalno-demokra 
tyczna!

Niech żyje „Naprzód*!
Za komitet miejsmwy ooDkiej narfyi so 

ey> loo-demokratycznej Bolesław Jaroszew­
ski, przewodniczący, Józef Rosenzweig, ae 
kretarz.

* * *
Tow. Kazimierz K a c z a n o w s k i ,  dawny 

współpracownik i długoletni redaktor odpo 
wiedzialny „Naprzodu*, od kilku lat sekre­
tarz krajowy centralnej organizaiyi kolejarzy 
i redaktor „Ki lej rza* we Lwowie, napisał 
do tow. Haeckera 1 st prywatny, z którego 
przytoczymy tu następujące wyjątki:

„Jakkoiwiek do wszelkich wynurzeń i ży­
czeń przy różnych okazyach uroczystych nie 
ske ry — bo mi s ę zawsze zdaje, że takie 
wynurzenia prawdziwych uczuć nigdy wier

nie oddać nie potrafią — jednak w tym wy 
jątkowo wypadku nie mogę powstrzymać się 
od tego, bym, jeden ze starych i prawie pier 
wszych współpracowników, chociaż w ten 
sposób nie połączył się z Wami w radości, 
j ika serca WaBze przepełni w chwili, gdy 
wyjdzie z pod prasy numer, zamykający 10 
lat walki codziennego „Naprzodu*.

Dla nas, dla Ciebie, dla muie i dla tych 
wszystkich, którzy w „Naprzodzie* praco 
wali, uroczystość ta podwójnie jest drogą. 
Droga jako dla towarzyszów partyjnych i 
droga osobiście, jak dla człowieka drogiem 
jest coś, o co się osobiście walczyło, zoosifo 
trud i cierpienia.

Przed oczyma memi przesuwają się wszy­
stkie walki stoczone przez „Naprzód* co 
dzienny. Przypominam sobie, z jaką zajadło 
ścią uderzono ze wszystkich stron na partyę, 
gdy tygodnik na dziennik zamieniła; jaka 
wściekłość ze strachem zmieszana ogarnęła 
wszystkich dotychczasowych bardzo „naro 
dowych* i bardzo „pobożnych* kierowników 
życia publicznego u nas* Stoją mi żywo w 
pamięci niezliczone procesy, jakie nam na 
głowy się sypały, wszystkie klątwy, oszczer 
stwa, konfiskaty, grzywny — cała kampania 
przy akompaniamencie radosnego wycia na­
szych wrogów, że „Naprzód* upada!...

A „Naprzód* nie upadł. Mimo tyiH ciosów, 
jakie nań spadały, nawet się nie zachwiał. 
Tkwił — wśród największych burz — nie 
chwiejny, jak sztandar nad szeregami, któ 
rycb żadna potęga przełamać nie zdoła i 
i wznosił się coraz wyżej i wyżej, jako wi 
domy znak Bzerzącego się coraz bardziej 
ducha rewolucyi w społeczeństwie polakiem

Pozwól mi na garść osobistych wspomnień. 
Ty wiesz najlepiej, co myśmy nieraz się na 
cierpieli, ileśmy swych nerwów, swego uczu 
cia, swego spokoju w ten „Naprzód* włożyli. 
A to właśnie może niejednego z nas na no 
gach trzymało. Zapatrzeni w jeden punkt, 
nie mieliśmy nawet czasu myśleć o „rozko 
szach* codziennego szarego życia i o swych 
własnych cierpieniach. I może niejeden z nas 
byłby dawno plunął na życie i na cały ten 
porządek uświęsony, w którym tyle jest bez 
nadziejnych cierpień ludzkich, gdyby nie ta — 
w ogniu walri wyprażona i wykuta nie 
wiara, ale p e w n o ś ć ,  że p r z e c i e ż  bę  
d z i e i n a c z e j .

I dziś, gdy ten „Naprzód*, z którym każ 
dego z nas łączy tyle wspomnień i tyle u 
czuć, zamyka 10 letni okres swej walki, walki 
na wszystkie fronty zwycięskiej, dziś jest ta 
rocznica — prócz znaczenia jej dia partyi — 
dla nas esobiście najlepszą nagrodą za wszy­
stko, co się wśród tych walk przecierpiało.

Dlatego też — jakkolwiek do pisania „u 
czuciowych* listów nigdy nieskory — piszę 
do Ciebie, by z Tobą swoją uciechą się po 
dziel ć, jabą tu zdała od „Naprzodu* razem 
z Wami odczuwam*.

* *
Bratni nasz organ „Prawo Ludą* pisze w 

artykule p. t  „Dziesięciolecie codziennego 
„Naprzodu*:

„Robotniczy dziennik — to potężny śro 
dek walki w codziennem życiu robotnika 
Strejki, czy wybory, zgromadzenia i demon 
stracye, »g towanie nieuświadomionych je 
szcze oraz organizowanie zwolenników, pię 
tnowanie nadużyć oraz obrona robotników 
przeciw napaściom ze strony burżnazyjnej 
prasy — oto chtab codzienny dziennika so 
cyalistyczRego. Śmiało możemy powiedzieć, 
iż „Naprzód* przez to dziesięciolecie spełniał 
swe zadanie znakomicie. I e strejków za­
wdzięcza jego energicznym wystąpieniom 
zwycięstwo! Zszeregowanie oraz karność li 
cznych kadr robotniczych — to jego praca. 
Oczyszczenie z bezprawia życia politycznego 
w Galicyi, wywalczenie wykonywania przez 
władze ustaw ogólno państwowych, stworze 
nie swobody obywatelskiej — to wszystko 
dzieła żmudnej pracy „Naprzodu*.

*
Wszystkim fnstytucyom partyjnym I towa­

rzyszom, którzy ustnie, telegraficznie lub li­
stownie złożyli „Naprzodowi" życzenia z oka­
zy! dziesięciolecia jego codziennego wyd«wni- 
ctwa, składamy serdeczne podziękowania.

Redakcya ,,Naprzodu

Stosunki narodowościowe na 
Śląsku cieszyńskim.

Jedną z najbardziej doniosłych spraw dla 
luiności pilskiej Śląska cieszyńskiego je*t 
tegoroczny spis ludności. Nie ulega wątpli 
wtści, że wykaże on pewne obniżenie przy­
rostu „naturalnego* polskiej ludności na rzecz 
czeskiej i niemieckiej w niejedi ej miejsco 
wi śei. Trzeba bowiem wiedzieć, że drogi, ja

kiemi chadza „narodowość* na Śląsku i jej 
ustosunkowanie liczebne są bardzo kręte. 
Przyczyn tego znamiennego dla Śląska zja­
wiska, jak wogóle dla krajów, przemysłowo 
szybko się rozwijających, — szukać należy 
w budowie społecznej narodowości, zamie­
szkujących Ś ąsk cieszyński.

Księstwo Cieszyńskie zamieszkują Polacy, 
Czesi, Niemcy. Według ostatniego spisn było 
na Śląsku cieszyńskim 361 015 ludności, co 
w porównaniu z r. 1890 stanowi 21 6% przy­
rostu. Z tego przypada na:

Polaków 218.869 
Czechów 85 553
Niemców 56 240

%

609  
23 7 
15 2

Wzrost między 
r. 1890 -1900

189
138
257

Przyrost, jaki wykazała ludność polBka w 
ostatniem dziesięcioleciu, wynosi 41.451 głów. 
Gdyby to był jedynie przyrost naturalny — 
sprawa przedstawiałaby się korzystnie. Nie­
stety, tak nie jest.

W czasie między r. 1890—1900 osiadło 
w zagłębiu Śląskiem 21.570 ludności napły- 
wowfj, p r z e w a ż n i e  z Galicyi. Emigrując 
w świat za pracą, napłynęła masowo do ko­
palń, położonych w powiecie frysztackim. 
Stwierdza to zresztą ten fakt. że w ostatniem 
dziesięcioleciu emigranci z Galicyi na Śląsk, 
Morawy i Bukowinę (żydzi) stanowili 5°/0, 
a przybyli tam w większości po r 1890 — 
W okolicy Bielska osiadło zaś 1200 przyby­
szów, równie polskich emigrantów, szukają­
cych pracy w tamtejszych fabrykach tka­
ckich. Można zatem przyjąć, że 20 000 przy­
rostu ludności polskiej między r. 1890 — 1900 
to żywioł napływowy. Naturalny przyrost 
wvnnsi zatem nie 18 9%, ale 9%, dokładnie 
9 81% i pozostawia nas daleko w tyle za 
Niemcami i Czechami, u których ludność na­
pływowa stanowi bardzo nieznaczny odse­
tek.

Wystarczy jednak przypatrzeć się ustosun­
kowania społecznemu narodowości, zamie­
szkujących Śląsk cieszyński, by zrozumieć 
przyczyny tego zjawiska.

Według wykazów statystycznych1) żyje 
na Śląsku cieszyńskim z przemysłu 49 13% 
lud ości, z rolnictwa 34‘08%, z handlu 
7 28%, na słu’bę publiczną i inne zawody 
przypada 9 99% ludności. Kapitał przemy­
słowy, handlowy, wielka własność rolna są 
wyłącznie niemieckie; administracya, urzędy 
w rękach Czechów i Niemców; proletaryat 
i drobna własność rolna — polskie.

Na 1000 zarobkujących2) znajdujemy 
wśród:

Polaków Czechów Niemców
samodzielnych 164 221 270
urzędników 9 24 53
robotników 827 755J) 323
Widzimy zatem, że proletaryat p o l s k i  

wśród robotników s t a n o w c z o  przeważa. 
(Liczba 755 czeskich robotników na 1000 
zarobkujących Czecbów jest przesadzona. 
Tak wielkiego procentu robotników czeskich 
na Ś ąsku niema) Wiadomo, że siła rozro- 
dowa proletaryatu jest największa. Np. u gór­
ników ś ąskieb, wśród których polscy stano­
wią 64%, przeszło 31% s) miało w d >mn 
4 — 9 dzieci niezaopatrzonycb. Skądże zatem 
u ludności polskiej Ba Śląsku, rekrutującej 
się głównie z robotnika i chłopa małorolnego, 
tak niski przyrost naturalny — a u ludności 
czeskiij i niemieckiej, posiadającej nieliczny 
proletaryat, bardzo wysoki? Fakt ten tło- 
marzy nam wyżej w ogólnych rysach przed* 
stawiona budowa społeczna narodowości za­
mieszkujących Ś ąsk i sposób przeprowadze­
nia spisu, przy którym i przed którym dzia­
łały różne, bardzo rozrodcze siły na rzecz 
czeskiej i niemieckiej a szkodę naszej lu­
dni ś i.

L idność robotnicza polska, przybywająca 
za pracą ze wsi śląskich i Galicyi do osad 
przemysłowych i mitst, posiada bardzo mało 
odporności na wpływy obconarodowe. Kultu­
ralnie niewyrobiona, narodowo znpełnie nie­
świadoma, asy mi luje się szybko i w y n a r a ­
d a w i a .  Zwłaszcza na Ś ąsku cieszyńskim, 
gdzie na ludność polską wieki całe oddz a- 
ływał przemożny wpływ Niemców i Czecbów, 
asymilacya następuje bardzo szybko, a z ro­
botnikiem z Galicyi — owym „narodowym 
analfabetą* — to samo się dzieje. Zależność 
ekonomiczna i nieuświadomiona narodowe 
polskiej ludności stwarza dia szowimstycznej 
burżuazyi czeskiej, niemieckiego mieszczań­
stwa i biurokracyi bardzo dogodne waruaki 
ustawicznego powiększania swych narodo­
wych „stanów posiadania* kosztem ludności 
p< Uk>» j

i1) Oesier Stat. tam 66, zesz, 10.
®) Cyfry dla c»tago Śląska austyackieeo.
3. Arbeiteiverhalmis8e m ostrau karwioer Stein- 

kohlenrewiere, II Theil, von k. k. Arbeit-stat sti- 
schen Amte tm Handelsminist rium.
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Odznaczony na wystawia juOnuusZuWaj uajwyższeui 
odznaczeniem Grand Prix 1908. ieneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek4. 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
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Przy spisach decyduje o narodowości urzę 
dnik niemiecki i czeski przeprowadzający 
Bpis, lub wydział gminny opanowany przez 
garść kupców, urzędników i inżynierów nie­
mieckich i czeskich — a nie ludność polska, 
zamieszkująca gmiuę. Tylko w takich warun­
kach możliwemi są tego rodzaju zjawiska, 
iż np. w Polskiej Ostrawie, zamieszkanej 
przez przeważającą polską większość robo­
tniczą, przy spisie w r. 1900 naliczono 2116 
Polaków a 15.716 Czechów; w Szumbarku 
w r. 1880 naliczono Polaków 17, Czechow 
697, a w dziesięć lat później Czechów 3 a 
Polaków 887!... Przykładów podobnych mo 
żnaby dziesiątki przytoczyć, a wykazałyby 
one, że spisy dotychczasowe w krajach o sil 
nie rozwiniętym przemyśle a ludności robo­
czej narodowo i politycznie nieuświadomio­
nej nie odpowiadają rzeczywistości. Formułka, 
używana przy spisie: j ę z y k  t o w a r z y  
s k i ,  owa specyalność austryacka, służy tylko 
do masowego rabowania setek i tysięcy dusz, 
do fałszowania spisu.

Z rozwojem uświadomienia politycznego 
i narodowego ludności polskiej na Śląsku 
nadużycia przy spisach zmniejszą się — nie 
znikną jednak. W gminach, rządzonych przez 
obconarodowy wydział, pozostaną nadal. Dla 
tego jest rzeczą pożądaną, by przy spisie 
zasiadali w każdej miejscowości mężowie 
zaufania narodowości, nie posiadającej udzia 
łu w rządzeniu gminą. Zbytecznem by było 
tłómaczyć doniosłość i znaczenie spisu dla 
wszelkich żądań, stawianych przez ludność 
polską.

Mniejszością na Śląsku nie jesteśmy, sta­
nowimy większość. Traktowano nas dotąd 
zawsze jako nic nie znaczącą mniejszość. 
Teraz chcą nas zepchnąć do poziomu licze­
bnej mniejszości. Uświadomienie polityczne 
i narodowe, przenikające coraz bardziej lud 
śląski, usunie wszystkie zakusy niemieckiej 
i czeskiej burżuazyi. O zmniejszanie się przy­
rostu naturalnego naszej ludności bać się nie 
należy. Siła rozrodcza w polskich okręgach 
jest największa, na każde 1000 mieszkań 
ców przypadło przeciętnie w latach 1890— 
1900 — 433 urodzeń, w czeskich 382, nie­
mieckich 323.

Tegoroczny spis przyniesie niejedno po­
krzywdzenie liczebne naszej ludności — spra 
wy jednak przesądzić nie zdoła. Im wyżej 
kulturalnie i politycznie stanie ludność ślą 
ska, tem szybciej zniknie sztuczna niemie 
ckość miast i miasteczek śląskich, a w mo­
rza polskiego proletaryatu rozpłynie się sztu 
ezna czeskość górniczych osad przemysło­
wych. Mieczysław Jarosz.

Uzdrowisko dla robotników.
Wszyscy się na to zgadzamy, że rozumnie 

pojęta polityka socyalna musi w pierwszym 
rzędzie mieć na oku obronę pracy i sił, zdro­
wia i życia robotnika z d r o w e g o .  Dlatego 
żądamy osławionego skrócenia czasu pracy, 
zakazu pracy nocnej, oraz pracy kobiet i 
dzieci, inspekcyi przemysłowej i górniczej, 
dlatego walczymy o ustawowe oznaczenie 
minimum egzystencyi, to jest zapewnienie 
robotnikowi takiego zarobku, z którego mógł­
by wyżyć dostatecznie wraz z rodziną.

Ale, jeżeli takiego wymiaru ochrony do­
magamy się zupełnie słusznie dla robotnika 
z d r o w e g o ,  to o ileż więcej powinniśmy 
żądać dla tych nieszczęśliwych naszych bra­
ci, którzy zniszczeni ciężką pracą i niedo­
statkiem, lub skutkiem mrozu przy pracy, 
albo z innej przyczyny, utracili zdrowie, po­
padli w chorobę?

Istniejące obecnie ubezpieczenie robotni­
ków na wypadek choroby jest zupełnie nie­
dostateczne. Nie mówię już o tem, że au­
stryacka ustawa o Kasach chorych dla robo­
tników stanęła na tem stanowisku, że naj- 
skuteczniejszem lekarstwem dla proletaryusza 
jest... g ł ó d !  Jesteś chory — więc nie jedz, 
a ponieważ nie pracujesz — więc i rodzina 
twoja niech się ćwiczy w głodowaniu! Bo 
60 procent z zarobku normalnego w powie­
cie nie jest przecież niczem innem, jak ta- 
kiem przymuszaniem do głodowania. Cóż 
więc dziwnego, że chory proletaryusz, jak 
tylko może podnieść się z łoża boleści, wra­
ca czemprędzej do warsztatu, do fabryki, do 
kopalni, wraca do ciężkiego jarzma pracy 
często wcale jeszcze nie wyleczony, a za­
wsze prawie nie zupełnie jeszcze uzdrowiony. 
Powtarzam, pomijam tę smutną wadę na­
szych kas chorych, bo na to niema na ra­
zie rady.

Lecz dzieje się gorzej. Każdy, kto miał 
sposobność przyjrzeć się temu z bliska, ten 
wie, że cały obecny s p o s ó b  l e c z e n i a  
chorych robotników jest niedostateczny i mi­
ja się najczęściej z celem. Ileż to razy su­
mienny lekarz kąaowy, który zawód swój 
pojmuje poważnie, musi z rozpaczy ręce za­
łamać i ze smutkiem przyznać, że daremnie 
się uczył całe życie, daremnie się trudzi, bo

c h o r y  n i e  j e s t  w s t a n i e  z a s t o s o ­
w a ć  a i ę  d o  j e g o  r a d ,  ponieważ środki 
prywatne nie pozwolą mu na to. Lekarz na­
kazuje dyetę, dobre odżywianie się, spokój, 
pobyt na słońcu i na świeżem powietrzu, 
chronienie się przed zimnem, przęciągami i 
wilgocią, ciepło w mieszkaniu, kąpiele i t. d. 
Wszystko to są rzeczy niedościgłe dla bie­
dnego robotnika, mieszkającego gdzieś ką­
tem, w wilgotnej i ciemnej piwnicy, w za- 
dymionem mieście, zmuszonego żywić siebie 
i liczną rodzinę za 60 procent normalnego 
zarobku! A wszak najczęściej cała nadzieja 
wyleczenia, trwałego powrotu do zdrowia, od 
tego właśnie zależy.

Czyżby naprawdę nie było sposobu zara­
dzenia temu? Nie powinno i nie śmie tak 
być, aby chory proletaryusz dlatego tylko nie 
mógł być uzdrowiony, ponieważ w szpitalu 
brakło dlań miejsca! Nie może tak dłużej 
pozostać, aby proletaryusz, który raz zacho­
rował, skazany był na to, że już nigdy do 
sił i do zdrowia nie wróci, dlatego tylko, że 
mu społeczeństwo kapitalistyczne zrabowało 
bezlitośnie środki do gruntownego wylecze­
nia się! Kto ma tedy serce w piersiach i ro­
zum w głowie, musi za mną powtórzyć to 
wezwanie: s t w ó r z m y  o w ł a s n y c h  
s i ł a c h  „ Do m z d r o w i a  d l a  r o b o ­
t n i  k ó w“.

Jestem mianowicie tego zdania, że może­
my taką instytucyę stworzyć, a skoro mo­
żemy, to powinniśmy i musimy ją stworzyć. 
Nie na to zdobywamy Kasy chorych jedną za 
drugą, nie na to setki i tysiące robotników 
składa ofiary i naraża się w tej walce, aby­
śmy temi kasami tylko „zarządzali*, lub na­
wet ostatecznie d o b r z e  rządzili, lecz klasa 
robotnicza ma prawo oczekiwać po nas cze­
goś więcej inicyalywy, postępu, ulepszeń, 
wzmożonych świadczeń, skuteczniejszej walki 
z chorobami.

A sposobność do czynu właśnie się nada­
rza. Oto w poniedziałek Wielkanocny, dnia 
28 marca b. r., odbyła się konferencya Kas 
chorych, która się sprawą tą zajmowała. Jako 
inicyator i referent, chcę w krótkości przed­
stawić jej wynik.

Przedewszystkiem okazuje się, że ani ustawa
0 kasach chorych, ani dotychczasowa pra­
ktyka wcale nie stoją na przeszkodzie utwo­
rzeniu podobnej instytucyi ze współdziałaniem 
lub wprost na koszt Kas chorych. I tak: 
„Związek korporacyjnych Kas chorych w Wie­
dniu* posiada oddawna dwa domy dla uzdro- 
wieńców (rekonwalescentów) w Konigstetten
1 Zeillern; stowarzyszeniowa „Ogólna robo­
tnicza Kasa chorych w Linzu* ma dom dla 
uzdrowieńców; podobna Kasa chorych w Uj­
ściu nad Łabą w Czechach, oraz „Centralna 
Kasa bracka* w Mostach (Czechy) zbudowały 
przed 10 laty już wspólnie w Reindlitz trzy 
takie domy; Kasa chorych gremium kupie­
ckiego w Wiedniu otwarła w lipcu 1909 dom 
dla uzdrowieńców w Modlingu, a obecnie bu­
duje olbrzymie sanatoryum na Tiirkenschanze 
koło Wiednia; ale co najciekawsze dla mnie, 
to to, że sanatoryum dla tuberkulicznych 
w Horgas w Styryi stanęło kosztem p o w i a ­
t o w e j  Kasy chorych w Gracu, pieniędzy na 
ten cel p o ż y c z y ł  styryjski „Zakład ubez­
pieczenia od wypadków dla robotników* a sejm 
styryjski poręczył regularne opłacanie rat 
i odsetek; wreszcie zaś od 15 maja b. r. 
zostanie otwarty w Goldbrunn na Morawach 
dom dla uzdrowieńców, założony przez „Miej­
ską i powiatową Kasę chorych w Bernie*. 
Prócz tego istnieje w innych krajach Austryi, 
oprócz Galicyi i Ślązka, jeszcze kilkanaście 
podobnych zakładów. Dlaczegóżby tedy to, co 
gdzieindziej jest możliwe i dozwolone, miało 
być u nas „ze względów ustawowych i fi­
nansowych*, albo „magistrackich* niedopu­
szczalne?

W każdym razie należy spróbować. Przy­
puszczam, że gdyby utworzono konsorcyum — 
w formie związku, stowarzyszenia zarobko­
wego lub stowarzyszenia wolnego — Kas cho­
rych Galicyi zachodniej i Śląska wschodniego, 
wówczas możnaby skłonić oba krajowe za­
kłady ubezpieczenia od wypadków do udzie­
lenia swoich funduszów na ten cel, podobnie, 
jak się to stało w Gracu i z temi samemi 
porękami. Myśl ta dałaby się tem łatwiej 
urzeczywistnić, że właśnie nadarza się spo­
sobność nabycia na ten cel sanatoryum w B y- 
s t r e j .  W dziele swem „Zarys balneoterapii 
i balneografii krajowej* powiada dr L. Kor­
c z y ń s k i ,  profesor uniwersytetu krakow­
skiego, że B y s t r a  n a d a j e  s i ę  b a r d z o  
d o b r z e  na  l e t n i e ,  j a k  i na  z i m o w e  
u z d r o w i s k o .  To też już od roku 1874 
istnieje tu zakład leczniczy, w którym co 
roku szuka uzdrowienia i wzmocnienia setki 
chorych na choroby narządów oddechowych, 
serca, narządów trawienia, jelit, wątroby, 
choroby układu nerwowego i składu krwi 
i t. d. i t. d. Położona na granicy między 
Galicyą a Śląskiem, przy linii kolei państwo­
wej, prowadzącej z Dziedzic do Żywca, na­
daje się Bystra tedy wyśmienicie na uzdro­
wisko dla robotników. Z dość ścisłych moich

obliczeń wynika, że koszt utrzymania ta­
kiego uzdrowiska (wraz z oprocentowaniem ca­
łego kapitału zakładowego w sumie 225.000 K) 
wynosiłby maximum 94.000 K rocznie, pod­
czas gdy dochody przekroczyłyby prawdopo­
dobnie sumę 100.000 kor. rocznie, tak, że 
w ciągu najdalej 40 lat możnaby zamortyzo­
wać cały kapitał. — Oczywiście, szczupłość 
miejsca nie pozwala mi zapuszczać się w szcze­
góły. Zaznaczam tylko, że w zakładzie jest 
miejsce na 100 chorych. Licząc, że każdy 
chory pozostałby w zakładzie przeciętnie 
25 dni, to mogłoby korzystać z tego dobro 
dziejstwa przeciętnie 1200—1300 chorych 
w roku. Opłata musiałaby wynosić, podobnie, 
jak to jest w innych takich uzdrowiskach, 
3 50 K dziennie. O ileby się dało uzyskać 
jakieś subwencye lub dary, możnaby biedniej­
szym chorym zniżać tę opłatę lub nawet 
całkiem darować.

Ponieważ zasiłek pieniężny przez czas cho­
roby wynosi w naszych kasach chorych prze­
ciętnie 1 K. 20 h. razem z apteką do 1 K. 
60 h. dziennie, więc resztę musiałyby kasy 
chorych dopłacać lub pokrywać z owych spo­
dziewanych subwencyi, przyczem nie należy 
zapominać, że członkom żonatym musianoby 
najczęściej pozostawić połowę zasiłku dla po­
ratowania rodziny. Na oko zatem przedstawia 
sprawa się ze stanowiska kas chorych dość nie­
korzystnie a nawet — przyznaję wprost roz­
paczliwie. Śmiem jednak twierdzić, a to moje 
śmiałe twierdzenie poświadcza doświadczenie 
wszystkich tych kas, które nie ulękły się te­
go słomianego straszaka, że w rzeczywistości 
ostateczny wynik musi być dla kas pod ka­
żdym względem dodatni. Na dowód następu­
jące cyfry:

„Powiatowa kasa chorych w Cieszynie*, 
w której jestem przewodniczącym, miała w ro­
ku 1909 przeciętnie 5.300 członków a na tę 
liczbę członków 3.115 wypadków choroby 
z 51.953 dniami choroby, za które wypłaciła 
gotówką na zasiłki okrągło 63.000 Koron. 
Z tego wypada na różne takie choroby, które 
powinny być stanowczo leczone w szpitalu 
lub w sanatoryum, jeżeli nie mają stać się 
przewlekłemi albo nawet zupełnie nieuleczal- 
nemi, okrągło5.000 dni, za które wypłacono 
przeszło 6.000 K. zasiłków i około 1.500 K. na 
lekarstwa. Otóż nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że przy racyonalnem leczeniu w sana­
toryum (dyeta, kąpiele, regularny spoczynek, 
masaże, hydro i elektroterapia i t. p.) wszystkie 
te choroby trwałyby przynajmniej o trzecią 
część krócej a nadto chorzy wróciliby do domu 
naprawdę uzdrowieni i nie pomnażaliby armii 
wieczystych recydywistów...

Zdaje mi się że wykazałem nietylko ko­
nieczność, ale — co ważniejsza — także mo­
żliwość utworzenia podobnej instytucyi.

Na konferencyi, o której wspominałem, zgo­
dzono się jednomyślnie, że należy wytwale 
dążyć do urzeczywistnienia tej myśli i w tym 
celu wybrano Komitet Wykonawczy, w któ­
rego skład weszli towarzysze: dr. Ryszard 
K u n i c k i  z Frysztatu, dr. Wacław S e i d 1, 
z Ostrawy morawskiej, Paweł S t e c ,  urzę­
dnik powiatowej kasy chorych w Frysztacie 
i podpisany, jako przewodniczący powiatowej 
kasy chorych w Cieszynie.

Tadeusz Reger.

Coraz większa drożyzna.
Zamiast ulgi w strasznej droźyźnie, zamiast 

obniżenia niemożliwie wysokich cen za wszyst­
kie artykuły żywności — wszystko utrzymuje 
się na tym samym poziomie albo nawet je­
szcze poszło w górę. W ostatnich dniach ceny 
mięsa i cukru poszły w Krakowie w górę, 
a ceny chleba, mimo zniżki cen zboża, po­
zostały na tej samej wysokości.

Stan powyższy zilustrują następujące cy­
fry. Wedle notowań krakowskiej hali zbożo­
wej płacono dnia 22 marca za cetnar cłowy 
(50 kg.) p s z e n i c y  13'20 — 13’60 K, zaś 
29 marca tj. w tydzień później 13'30—13‘80 K. 
Widzimy więc drobną podwyżkę 10—20 h, 
która w handlu mąki nie odgrywa żadnej 
roli, czego dowodem jest, że cena mąki 
w handlach en gros p o t a n i a ł a ,  a mimo 
to cena bułek, względnie ich wymiar, pozo­
stały niezmienione. Jeszcze bardziej rażącym 
przedstawia się stosunek ceny ż y t a  do ceny 
chleba. Dnia 22 marca notowała tutejsza hala 
zbożowa za 50 kg. żyta 9'70—10 K, a 29 
marca 9'30—9'90 K, czyli że w przeciągu 
jednego tygodnia żyto potaniało o 10—40 h. 
Czy równocześnie ceny chleba się obniżyły. 
Nic o tem nie słyszeliśmy.

* . *
W ostatnich kilku dniach cena mięsa ko­

szernego podskoczyła w Krakowie o 16 h na 
kilogramie. Czy może brak było bydła na tu­
tejszej targowicy, albo czy cena żywego to­
waru stała się wyższą? Niech na to pytanie 
odpowiedzą cyfry: dnia 25 marca płacono 
za 100 kg. żywej wagi: wołów 60—80 K, 
krów 60—76 K, na oko za woły 198—376 K

od sztuki, za krowy 100—260 K; dnia 30 
marca płacono za żywą wagę tę  s a m ą  c e ­
n ę  a na oko za woły 200—295 K, za krowy 
110—280 K. Z tego wynika, że cena za żywą 
wagę utrzymała się na tym samym poziomie, 
zaś na oko co do wołów s p a d ł a  grubo, 
a co do krów nieznacznie poszła w górę. 
Jaki więc jest powód, że rzeźnicy żydowscy 
aż o 16 h podrożyli kilogram mięsa, kiedy 
równocześnie ich chrześcijańscy koledzy, ku­
pujący bydło i sprzedający mięso w tych 
samych warunkach, nie uznali za potrzebne 
nałożyć podwyżki? Jeżeli się rozchodzi o po­
w ó d ,  przyznajemy, że nie umiemy go po­
dać taksamo, jak rzeźnicy nie umieliby upo­
zorować bodaj swego bezczelnego zamachu. 
Zresztą, co oni się pytają o powody? Tak im 
się podobało, a żadna władza nie śmie im się 
wtrącać do „ich* interesu.

* * *
W ostatnich dniach także m a s a r z e  pod­

nieśli ceny swych wyrobów. I tak ceny kieł­
basek podnieśli z 1 1  na 12  h, ceny cerwe- 
latek z 1 1  na 12  h, ceny kiełbasy o 3 —4 h 
na funcie, także cena szynki została pod­
wyższoną. Ceny te nie dadzą się usprawie­
dliwić brakiem żywego towaru lub podroże­
niem. Wedle wykazu targowicy miejskiej spę­
dzono do Krakowa 25 marca 65 świń, które 
sprzedawano po 160—176 K za sztukę; 
dnia 30 marca spędzono 74 sztuk, a ceny 
wynosiły 168—170 K za sztukę. A zatem 
i ilość była większą i ceny niższe, a mimo 
to ceny poszły w górę. Z jakiego powodu? 
Widocznie majstrowie chcą „odbić* sobie 
straty, poniesione w ciągu 4-dniowego strejku, 
straty poniesione n ie  na m i e j s c u ,  ale 
z powodu zmniejszonego eksportu.

* * *
W przeciągu ostatnich 4 tygodni cena cu­

kru podskoczyła z 82 na 88 h za kilogram, 
a już fabrykanci przebąkują o „konieczności* 
nowej podwyżki przynajmniej o 4 h, tak, że 
kilogram cukru będzie kosztował 92 h. Ruch 
zwyżkowy na giełdzie cukrowej w Uściu 
(Aussig) w Czechach zaczął się od 15 lutego, 
kiedy cena za 100 kg. cukru, przeznaczonego 
do sprzedaży w e w n ę t r z n e j ,  poszła w górę
0 2'50 K, zaś za towar, przeznaczony na 
e k s p o r t ,  o 2’20 K. Giełda tłómaczy tę 
zwyżkę tem, że na Kubie trzcina nie udał® 
się, a zresztą powołują się na istniejące w Pa­
ryżu centrum spekulacyjne, które wykupuj® 
wszystkie zapasy i sprowadza przez to sztu­
czny brak towaru na targu.

Jaki jest ten brak, wykażą następujące cy­
fry: Podczas gdy w grudniu 1908 eksport 
cukru z Austryi wynosił 181.000 cetnarów 
metrycznych, to w g ru d n iu  1 9 0 9  wynosił
293.000 cetnarów metrycznych, tj. o 112.000 
cetnarów w i ę c e j .  A zatem wywozi się ta­
kie kolosalne masy cukru z Austryi, prze® 
co c e n y  j e g o  z a g r a n i c ą  s ą  n i ż s z e ,  
n i ż  u nas .  Fabrykanci surowca są z w ią z a n *  
kartelem, fabrykanci rafinady pracują nad 
połączeniem się z tamtym kartelem, rząd
1 stronnictwa burżuazyjne nie chcą słyszę® 
o zawieszeniu ceł, a skutkiem wszystkiej 
tych czynników masy muszą coraz drożej 
opłacać niezbędny teraz środek spożywczy’ 
jakim jest cukier.

.* * *Zorganizowani robotnicy w Berlinie agituj#
za b o j k ó t e m  m a s ł a  z powodu jego wiek 
kiej drożyzny. W Berlinie kilogram mad9 
kosztuje około 3 marki (3 K 54 h) i dlate#9 
myśl bojkotu przyjęła się i robi znaczne p f  
stępy. Szczęśliwy Berlin I U nas w KrakoW}6 
kilogram masła, i to jakiego masła! kosztuj6 
najmniej 3'80—3'90 K, a nikt o bojkocie u*9 
myśli. Mimo, że Niemcy sprowadzają ogrom09 
masy masła z zagranicy: z Holandyi, S zW e" 
cyi, Danii a nawet Syberyi, u n i c h  je® 
m a s ł o  t a ń s z e ,  n i ż  w G a l i c y i ,  któf* 
rzekomo ma ten artykuł na eksport. Jak 0(1 
eksport wygląda, stwierdził Wydział krajowy' 
którego delegat, wysłany do Niemiec dla zj9' 
dania możliwości eksportu tamże masła stwie9' 
dził, że o eksporcie nie może być moW)} 
gdyż w N i e m c z e c h  m a s ł o  j e s t  t a 9 
a z e ,  n i ż  w G a l i c y i .  A my przecież]9 
stesmy — jak to mówią — krajem rolniczy19'

Na kilku środkach spożywczych udowod9' 
liśmy, że nietylko drożyzna staje się coraz W’* 
kszą, ale a contrario można przyjąć, że u*  ̂
sadnionem i możliwem jest, aby się gt% 
mniejszą. Kto jednak do tego przyłoży r? ^  
Czy może rząd, trzymany na uwięzi PVĄ0, 
agraryuszów? Czy może władze krajowe e 
kalne, potrzebujące handlarzy żywności# 
swych celów polityczno-wyborczych?

Nad środkami niech się ludność zastań0

Przegląd społeczny.
Wydział krakowskiej grupy stowarz?8Z®JLj 

personelu pomocniczego drukarskiego °  j,
dnia 18 marca posiedzenie w sali 
ska*. Przewodniczący tow . N ow ak ^  
nuje dla personalu pomocniczego

Do fabrycznego składu ka- 
uszy i bielizny męskiej 

mni „mi, ifi i— pod firm ą: = = = = =
HARRY FROM M ER -  Kraków, ulica Grodzka L 9; V,

j u ż  n a d e s z ł y  n o w o ś c i  w i o s e n n e ! C e n y  n a j n l ł ^
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skiego prenumerowanie innego pisma, nie 
„Ogniska", z którego żadnej nie mamy 
korzyści, lecz takiego, któreby wszystkie 
sprawy nas obchodzące zawierało; propo­
nuje „Naprzód" albo „Prawo Ludu". Po 
dłuższej dyskusyi uchwalono prenumero­
wać „Naprzód" 4 razy na miesiąc w ilo­
ści 190 egzemplarzy.

. Następnie omawianą była sprawa tow. 
B., który prosi o zapomogę z powodu cho 
roby syna; wydział uchwalił 20 K zapo­
mogi. Wkońcu wybrano na zastępstwo 
tow. Fili, tow. Stanisława Lupę do komi­
syi kontrolującej.

az

Od Administracyi.
Prosimy załączonymi czekami odnowić 

prenumeratę za miesiąc kwiecień zaraz w 
pierwszych dniach kwietnia celem uniknię­
cia przerwy w wysyłce, kto nie prześle bo­
wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go kwie 
tnia temu wstrzymujemy dalszą wysyłkę 
„Naprzodu". Osobnych upomnień nie wysy­
łamy.

Szan. Biurom dzlennlkńw raz jeszcze przy­
pominamy, że zwroty przyjmujemy za 
marzec tylko do 5-go kwietnia; później na­
desłane nie zostaną uwzględnione.

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
saś roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4’80 K 1‘60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztewą . . . K 6'— K 2'—

Adm inistracya „Naprzodu*.

K R O N IK A .
Kraków. 2 kwietnia.

_ _ Baczność, towarzysze kolporterzy I 
Przez miesiąc kwiecień adres administracyi 
Wydawnictw P. P. S. D. jest: „Życie", Szlak 
I. 6 Kraków.
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jU |r  Z pow odu przyp i dającego w  po­
n ied zia łek  św ięta  następny num er „Na­
przodu" wyjdzie w e w torek  5 b. m . po  
Południu.

Mówimy hrakow B ltle.
Z powodu dziesiąciolecla „Naprzodu" urzą 

dza krakowska Kom isya oświatowa w ponie 
działek dnia 4 b. m, o godz. 10Va rano w lo 
kalu Związku stow. rob. (Wiślna 5, I piętro) 
P o r a n e k  l i t e r a c k i ,  na którym tow. 
&<nil Haecker wygłosi swoje „Wspomnienia*. 
Wsteo wolny.

Ostatni wykład mecenasa Kułakowskiego
101 pamiętną loizaieę 4 kw.etnia przedstawi 
»Materyał ludzki w Królestwie i hasło nie 
Podległości*. Znawca stosunków barwnem 
8lowem scharakteryzuje stosunek poszczegól­
nych warstw do idei państwa polskiego, wply 
* 7  wschodnie i rezygnacyę polityczną i rzuci 
Prognozę ua przyszłość.

Pogrzeb tow. Ludwika Wójcika odbędzie 
jutro, w niedzielę, o godz. 4 po południu 

* Collegium medicum na G zegórzkach. Kra 
°wski komitet miejscowy polskiej partyi so 

balistycznej wzywa towarzyszów do jak naj­
b ie lszego  udziału w pogrzebie.
Match footbaliowy. Onegdajszy match „Wi 

, y z klubem sportowym „Preussen® z Ka 
k°wic ściągnął pomimo dotkliwego zimna 
BńK̂ ZO 5*czn0 publiczność (przeszło 1000 o 
taw ’ 00 nai5ePBZym dowodem, że ten 

k bardzo zdrowy sport, jakim jest piłka 
dzf*8’ znaidu-e coraz większe poparcie i bu 

1 coraz większe zainteresowanie.
dz 7 ycię8two * raze,m przypadło w u 

p .Czerwonym* w stosunku 5 : 0. 
ł> 0tllimo jednak swej stosu- k wo wielkiej 
w e?r»»ej okazało się „Preussen* w zupeł 

®°daym swego tytułu mistrzów Śląska 
hlit Fa kombinacya, szybkie ten po i znako 
w  z8r»nie cechowały icb grę. Szczególnie 
taż h a*a Prawa dwójka w ataku, która 
baCL ar zo czysto nastręczała wiele kłopotn 
He 0m * P°mocy „Wisły®. Dobrymi byli ta 

bactl Burkert * pomocnik kapitan

p. odznaczyli się przedewszystkiem
C. j  m * Jodkowy w pomocy, dalej pp : 
*dcoh»,..fy8uenkof*’ Busak i Brożek. D*rócb 
*kow«bi.n°\ *'aczów (P Cepurskiego i Ru 
^bowBb- • zar0,§P°wali zupełnie dobrze p 
''dzie,.,.* u?” , «8y<*- Zwycięstwo swe za 
lepsz.s i, * u* 8,ównie świetnej pomocy 
He n kr b,nacyi atata Bramki osiągnęli: 
'iska i „Kusy«eah° ff 1 P °  i eduej P* C- J ’

Ciężkie przejechanie. Wczoraj o godz. 5Vs 
wieczorem 33 letni Ludwik Czepiel wpadł na 
ulicy pod ciężko naładowany wóz, którego 
koło oberwało mu kawałek lewego ucha. Po­
krwawionego przewieziono na stacyę ratun­
kową dla opatrzenia.

Kalectwo przy pracy. Murarz Roman Wój 
cik, pracujący na budowie przy ul. Dietlow- 
skiej, spadł wczoraj z drabiny z wysokości 
I piętra, przyczem odniósł stłuczenie boku 
oraz sińce i zdarcie skóry.

Rabin-kamienlcznik Zamieszkały w Pod 
górzu rabin skawiński Fraakel, o którym już 
niejednokrotnie mieliśmy sposobność pisać, 
był wczoraj przedmiotem wrogich demonstra 
cyj ludności żydowskiej w Podgórzu. W domu 
jego przy ul. Lwowskiej 12 mieszkała jakaś 
biedna modniarka, płacąc za nędzną dziurę 
niesłychany czynsz. Bogobojny rabin nietylko 
ciągle jej czynsz podwyższał, ale wreszcie 
wypowiedział jej mieszkanie. Na zarzuty lo­
katorki odbyła się wczoraj w sądzie roz­
prawa, a wieczorem tłumy ludzi wybiły ra­
binowi 8?yby.

Za 1000 K ryb skradziono zeszłej nocy p. 
Erazmowi Broczkowskiemu ze skrzyni, umie- 
szeaoaej w Wiśle na Rybakach pod Wawe­
lem. Patrolujący tam strażnik akcyzowy wi­
dział w krytycznym czasie jakichś 3 ludzi, 
za którymi jako domniemanymi sprawcami 
wdrożono poszukiwania.

0 kredyt dla rękodzielników. Dnia 8 b. m. 
odbędzie się z imeyatywy ministerstwa dla 
robót publicznych konferencya w sprawie 
kredytu rękodzielniczego.

Dzicy lokatorzy. Wracający zeszłej nocy do 
domu lokatorzy kamienicy przy ul. Niecałej 
1. 3, będąc w podochoconym stanie, pobili 
otwierającego im bramę stróża Franciszka 
Marczaka tak silnie, że musiał szukać pomo­
cy na stacyi ratunkowej.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Ferensa 
stawał dziś 26 letni Franciszek Kusina z Pa 
wlikowic, oskarżony o zabójstwo dwóch i 
ciężkie uszkodzenie dalszych dwóch ludzi. 
Dnia 26 grudnia z. r. w karczmie w Rożno 
wie zabawiało się kilku chłopów, między 
którymi powstała sprzeczka. Wówczas oskar­
żony wyrwał siedzącemu w karczmie żołnie 
rzowi bagnet i zadał nim Franciszkowi Batce 
i Wojciechowi Nawalanemu tak ciężkie rany, 
że obaj wkrótce zmarli; dwóch innych ucze 
stników sprzeczki pokaleczył tak ciężko, że 
ci przez dłuższy czas chorowali.

Oskarżony tlómaczył się, że był pijany; 
świadkowie jednak zeznali, że był tylko pod 
ochocony i że wprost szalał z bagnetem w 
ręku.

Wyrok zapadnie wieczorem.
Wezeraj stanął przed przysięgłymi snbjekt 

ze sklepu p. Włodkowskiego na linii A—B 
Jan Telicbowski, oskarżony e ciężkie uszko 
dzenie ciała. W grudniu z. r. kilku chłopa 
ków, sprzedających zapałki i gazety, stanęło 
wieczorem przed sklepem p. W., krzycząc 
i przeszkadzając wchodzącym. Oskarżony 
wyszedł ze sklepu, aby chłopców rozpędzić 
i przy tej sposobności nieszczęśliwym trafem 
uderzył wiszącym na sznurku ołówkiem chło 
paka Skruchę w oko, skutkiem czego ten 
stracił wzrok.

Przysięgli stosownie do wywodów tow. dra 
Marka zaprzeczyli pytanie co do winy, wsku 
tek czego trybunał wydał wyrok u w a l n i a ­
j ą c y

— W ykłady o G runwaldzie. Cykl wykła­
dów poświęconych uczczeniu pięćsetnej rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem urządza Uniwersytet ludo­
wy im A Mickiewicza. Rozpoczną go trzy wy 
kłady H Orszy^ .Polska, Litwa i Ruś w X IV . w .” 
(3, 4 i 5 kwietnia), dalej dr L  Rymar w dwóch 
wykład ch scharakteryzuje Kraków za pierwszych 
Jagiellonów (6 i 7 kwietnia); opisy bitwy grun­
waldzkiej z Dtugwsza i innych pomników średnio­
wiecznych odczyta p. A. Uziembło (8 kwietnia); 
prof. T Rojek przedstawi .Grunwald w literaturze 
polskiej ; doc dr K  pera objaśni rzucone na ekran 
zabytki z czasów Władysł. wa Jagiełły (10 kwie 
tnia); dr T. Szydłowski zanalizuje obrazy Matejki: 
„Grunwald* i „Hołd pruski* (11 i 12 kwietnia).

— O d cz y ty . Staraniem akademickiego Kota 
artystyczaego miłośników dramatu klasycznego od 
będzie się w uniwrrsytecie w sali Kopernika, I I  
piętro, cykl odczytów Cezarego J e ł le n t y  p. t. 
„Arcydramata romantyzmu*. Pierwszy we wtorek 
5 kwietnia b. r. „Manfred* Lorda Byrona; drugi 
we czwartek 7 kwietnia b. r. ,Axel* Hr. De Villiers 
de 1’Isle Adama; trzeci w piątek 8 kwietnia b. r. 
„Kuszenie św. Antoniego* Gustawa Flauberta. Po­
czątek odczytów o godz 7 wieczorem Bilety w ce­
nie 1  K  i 2 K, dla akademików i studentów o po­
łowę taniej, nabywać można w księgarni p. Krzy 
żanowskiego, Rynek główny, oraz przy wejściu na

W dniach 11, 12, 14 i 15 kwietnia o godz 7 wie­
czorem staraniem Stowarzyszenia pomocy nauko­
wej dla Polek im J  I. Kraszewskiego odbędą s ę 
w gmachu uniwersyteckim edczyty p . Antoniego 
P o to c k ie g o  pod tytułem „Przegląd wartości li­
terackich w Polsce z r. 1909'. Prelegent mówić 
zamierza o kilkunastu wybitniejszych pracach z 
dziedziny powieści, krytyki, dram tu, satyry, poru 
szy nazwiska: Przybyszewskiego, Żeromskiego, Stan. 
Brzozowskiego, Adamowicza, Lemańskiego, B  >ya. 
Dochód przeznaczony na stypendya dla kształcącej 
się młodzieży.

—■ W ycieczką do Szw ajcaryi urządza se­
kcya wycieczkowa krak. Ogniska nauczycielskiego 
w miesiącu sierpniu b r Odjazd z Krakowa 3 sier­

pnia, powrót 19 sierpnia. Zwiedzanie obejmie naj­
słynniejsze z piękności zjawiska przyrody i miasta. 
Koszta wycieczki wyniosą 250 K od osoby. Wlicza 
się w nie| opłatę kolei zwyczajnych i zębatych, 
jazdę parowcami, noclegi, śniadania, obiady i ko- 
lacye, wstępy do mnzeów, wodospadów, grot, taksy 
klimatyczne, specyalnie wydany przewodnik po 
Szwajcaryi, napiwki i t d .  W wycieczce mogą 
wziąć udział panie i panowie z poza sfer nauczy­
cielskich, a także osoby lubiące względną wygodę, 
gdyż całą podróż odbędzie się tylko kolejami i pa­
rowcami. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
p. Jan Szkodziński, nauczyciel w szkole im. św. 
Floryana w Krakowie, plac Matejki 11. Zgłoszenia 
uskutecznia się przysłaniem zadatku w wysokości 
20 K najdalej do 15 czerwca. Liczba uczestników 
jest ograniczona. Na pisemną odpowiedź należy za­
łączyć markę 

— Przeciw  alkoholizm ow i. Odczyt dra 
Zofii Daszyńskiej Golińskiej: „Od Piasta do Sasa. 
Z dziejów pijaństwa w Polsce* odbędzie się w po 
niedziałek 4 b. m. o godz. 5 po południu w sali 
Kopernika w uniwersytecie, na dochód Towarzy­
stwa pomocy naukowej dla Polek im. Kraszew-

R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o .
Sobota: „Srebrne szczyty*, komedya w 4 aktach 

Tadeusza K nczyńskiego (nowość).
Niedziela po południu: „Grube ryby* (ceny zni­

żone do połowy).
Niedziela wieczór: „Zaczarowane koło*.
Poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Ra­

cławicami* (pół ceny).
Poniedziałek wieczór: „Dzieje Orestesa*.
Wtorek: „Srebne szczyty*.
- R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w eg o .
Sobota: „Koziołki*.
Niedziela po południu: „Nasi Fikalscy*. •
Niedziela wieczór: „Czarodziej z nad Nilu*.
Poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Ra­

cławicami*.
Poniedziałek wieczór: „Koziołki*.
Wtorek: „Wesele Fonsia*.
Środa: „Czarodziej z nad Nilu*.
Czwartek: „Koziołki*.
Piątek: „Katastrofa kolejowa* (nowość).
Sobtfta: „Katastrofa kolejowa*.
Niedziela po południu: „Wesele Fonsia®.
Niedziela wieczór: „Katastrofa kolejowa*.
— U n iw e rs y te t tu d u w y ln u  A . M ic k ie ­

w icz a  (ul. Szewska 16, I. p).
B ib lio t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y te ln ia  czasop ism  
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
B iu ro  otwarte od godz. 6—8 w dHi powszednie.

W  sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w niedzielę o godz. 7 wieczorem, 
poniedziałek o godz. 6 wieczorem i we wtorek o 
godz. 7 wieczorem: H. Orsza: „Polska, Litwa i Ruś 
w X IV . wieku*.

Nowiny lwowskie.
0 szpiegu Miłobędzklm donoszę pisma lwow­

skie następujące szczegóły: Miłobędzki przed­
stawia się jako szpieg-oszust, który niczego 
właściwie nie potrafił się dowiedzieć, a wyłu­
dzał pieniądze od rządu rosyjskiego za zupełnie 
fałszywe informacye.

Zanim go aresztowały władze austryackie, 
był on już dwukrotnie wysyłany do Galicyi, 
trudno jednakże przypuścić, aby mógł wy­
wieźć jakiekolwiek informacye, gdyż nie zdołał 
tu nawiązać żadnych stosunków z wojsko­
wością. Nie był również fachowym, tak, że 
na pierwszy rzut oka nie był w stanie również 
ocenić znaczenia pewnych szczegółów strate­
gicznych.

Kiedy przybył po raz trzeci do Galicyi, 
powziął plan nawiązania stosunków z wła­
dzami wojskowemi w Austryi. W tym celu 
udał się do pewnego obywatela we Lwowie, 
p. L., którego poznał przed laty w Paryżu 
i prosił go o zaznajomienie z jakimś wyższym 
oficerem sztabu generalnego. Przybywszy do 
wskazanej kancelaryi komendy oświadczył, że 
czuje nienawiść do państwa rosyjskiego i chce 
wydać klucz depesz szyfrowanych general­
nego sztabu rosyjskiego i wzór paszportów, 
jakie Rosya wydaje szpiegom. Skończyło się 
jednak na obietnicach, gdyż Miłobędzki nie 
wydał żadnej z tajemnic.

Ponieważ zachowanie się jego wydawało 
się władzom silnie podejrzane, dlatego strze­
żono go pilnie, aby zbadać z jakimi ludźmi 
pozostaje w stosunkach.

Jeszcze w więzieniu chwalił się, że po­
siada ważne tajemnice sztabu generalnego 
warszawskiego, ale nie chce ich wydać, bo 
stracił już wszystką sympatyę dla Austryi.

Rozprawa przeciwko Miłobędzkiemu odbę­
dzie się niebawem.

Z krajn .
Z Nowego Sęcza piszą nam: Gospodarka 

kolejowa daje się we znaki nietylko koleją 
rzom, lecz także tutejszej ludności. Z powodu 
zaprowadzenia opalania lokomotyw ropą zbu 
dowano rezerwoary, z których obficie spu 
szcza się ropę do rzeczki Łącznika tak, że 
zanieczyszcza ona nietylko tę rzeczkę, ale 
także Kamienicę i Dunajec, do którego ona 
schodzi. Dla lndaości, która czerpała z niej 
wodę do codziennego użytku, jest to istną 
pl -gą. Ropa ta truje także ryby. Nie koniec 
jednak na tym obrazku gospodarki kolejowej 
Na stscyi niema zupełnie tablic, oznaczają­
cych dokąd dany pociąg jedzie. Zdarza s ę 
też często, iż pasażerowie wsiadają do po 
ciągów, idących w przeciwnym kierunku, niż 
oni chcieli jechać.

W warsztatach kolejowych rozpierają się 
ciągle indywidua jak Krogulski, który nie ma 
pojęcia o robocie, a do robotników zwraca 
się z ordynarnemi słowami. To też dzięki

takim werkraistrzom robota w warsztatach 
utyka, gdyż niema często potrzebnego ma- 
teryału do pracy.

Z Oświęcimia piszą nam: We środę 30 go 
marca aresztowano tu 4 podejrzanych ludzi, 
przy których znalezione rewolwery, patrony,
8 noże, wytrychy, pilniki angielskie i ele­
ktryczną latarnię. Aresztowani podali, że się 
nazywają: Franciszek Rubinowicz z Rudek, 
Stefan Lewicki z Żółkwi, Antoni Jaraz z Są­
dowej Wiszni i Julian Sucholski z Królestwa 
Polskiego. Wszyscy przyjechali z Prus, gdzie 
okradli pewnego krawca i ślusarza w Mysło­
wicach, craz jakiegoś szynkarza w Nowym 
Bieruniu.

W dniu aresztowania zameldował się w ho­
telu „Zator® jakiś przyjezdny i podał, że na­
zywa się Johan Hauzel z Bielska. Dtpiero 
po przybyciu żandarmeryi otworzył drzwi, 
a przy rewizyi znaleziono przy nim rewol­
wer i 24 patronów, książkę robotniczą i pu­
gilares z pieaiądzmi. Podał, że nazywa się 
Demetro Halapac.

Pod zarzutem szpiegostwa aresztowano o- 
negdaj w Przemyślu niejakiego Mieczysława 
Kuczmajewskiego. Jest to mężczyzna w wie­
ku około lat 40, który dłuższy czas błąkał 
się „bez celu® w mieście i wsiach okolicz­
nych.

0 awanturach żołnierzy w Tarnopolu do­
noszą następujące szczegóły: Awantury za­
częły się w wielką sobotę wieczór i trwały 
przez 4 wieczory, a władze wojskowe nie 
robiły nic, aby im zapobiedz. W kilku wy­
padkach stwierdzono, iż wezwani przez lu­
dność cywilną do interwencyi przechodzący 
właśnie podoficerowie interweniować nie 
chcieli, naigrawając się przytem, a gdy w środę 
wobec zastraszających rozmiarów krwawych 
rozruchów, komisarz policyi Siłka udał się 
osobiście do koszar piechoty z żądaniem 
wysłania patrolu wojskowego, żądaniu temu 
odmówiono. Służbę inspekcyjną w koszarach 
pełnił wówczas podchorąży Schmidt. Z tego 
powodu rozgoryczenie skierowane jest prze­
ciw osobom komendanta stacyi pułkownikowi 
Henriąuezowi i komendantowi 55 pułku pie­
choty Zerboni-Disposetiemu.

O ile na razie stwierdzić zdołano, rozruchy 
powstały o to, że przed świętami jakichś 
dwóch nieznanych na razie „cywilów® pobić 
miało żołnierza. Ogólnie twierdzą w mieście, 
że wobec owego faktu pobicia jednego żoł­
nierza, pułkownik Zerboni-Disposeti miał wy­
dać szeregowcom swego pułku na czas świąt 
polecenie, by nie jawili się wieczorami w mie­
ście w pojedynkę. Rozkaz ten żołnierze zro­
zumieli w ten sposób, że mają chodzić gro­
madnie i bić „cywilów®. Tak też uczynili. 
Krwawe awantury rozpoczęły się na ulicy 
Lwowskiej i w Rynku, poczem przeniosły 
się na plac Sobieskiego. Grono szeregowców 
55 pułku pokaleczyło bagnetami Jana Bań­
kowskiego. Wezwany do pomocy ajent poli­
cyjny Bajdiuk oraz sierżant Berezowski, zo­
stali przez żołdaków poranieni i musieli się 
cofnąć. Berezowski dobył szabli i ranił żoł­
nierza, który uciekając zgubił czapkę z na­
zwiskiem „Duch®. Czapkę wyrwał następnie 
polieyantowi inny nieznany szeregowiec; te­
raz dopiero poczęli hulać żołnierze od pie­
choty, do których przyłączyli się dragoni.

Rozbestwieni żołnierze napadali nietylko 
bezbronnych ludzi, ale atakowali policyę 
w dalszym ciągu, raniąc polieyanta Malucha 
na pl. Sobieskiego. Wezwani do pomocy prze­
chodzący podoficerowie odmówili interwen­
cyi. Nadbiegł silny oddział policyi, który zdo­
łał przyaresztować szeregowca Michała Krza­
czka. Dopiero teraz wysłano z koszar patrol, 
który kres położył wybrykom tego wieczora.

W niedzielę wielkanocną około 9 wieczór 
rozpoczęły się awantury na nowo. Na placu 
Kaźmierzowskim napadło kilkunastu szere­
gowców z dobytymi bagnetami na Jana Cho- 
miakowskiego i ciężko go poranili. Awantury 
wybuchły w kilku miejscach równocześnie, 
a wszędzie krwawe. Przy pl. Sobieskiego na­
padło kilkunastu piechurów i kilku dragonów 
Jakóba Pecka i poważnie go zranili. Rozju­
szeni żołnierze, biegnąc grupami ulicami z do­
bytą bronią, szerząc wszędzie popłoch, do­
padli w ul. Kopernika portyera hotelowego 
Karola Jajdę i poważnie go z tyłu poranili. 
Żadnego ze sprawców tych krwawych wy­
bryków dotąd nie zdołano wyśledzić.

W poniedziałek wielkanocny rozruchy były 
jeszcze krwawsze. Na uHcy Tarnowskiego 
kilka uzbrojonych band żołnierskich napadł# 
i poraniło Piotra Chomiakowskiego, Józefa 
Samborskiego, Ludwika Żółwia, Michała Char- 
kiewicza i Jana Jaśkiewicza. Naciskani prżez 
rozwydrzonych żołnierzy skryli się wymienieni 
w prywatnym mieszkaniu piekarza p. Dubel- 
skiego, oraz pp. Kruczakiewicza i Kosiara. 
W ślad za nimi wpadli żołnierze do wymie­
nionych prywatnych mieszkań z bagnetami 
w ręku z okrzykiem „wydajcie cywilów®. 
Czeladź p. Lubelskiego zdołała wyprzeć żoł­
nierzy z mieszkania. Na wiadomość o zaj­
ściach nadjechał komisarz policyi Siłka z po-
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licyantami i zdołał zaprowadzić chwilowy 
ład, lecz i tym razem napastników nie schwy­
tano.

Wtorek minął bez awantur, by tem gro­
źniej wybuchnąć we środę. Około 8 wieczór 
żołnierze w grupach po 30 do 40 z dobyty­
mi bagnetami krążyli po mieście i napadali 
każdego, kto się nawinął. Przez cały czas 
na ulicy nie pokazał się ani jeden oficer. 
Ludzie uciekali w popłochu, kupcy zamyka­
li sklepy, żołnierze wybijali szyby. Tego wie­
czora zraniono przeszło 10 osób.

Gdy na miejsce rozruchów przybył na 
czele policyi komisarz Siłka, spotkał się z czyn­
nym oporem zbrojnego tłumu, wobec czego 
udał się do koszar po patrol. Oficer inspe­
kcyjny podchorąży Schmidt patrolu nie dał, 
lecz odniósł się do komendy placu po wska­
zówki. Policya zdołała aresztować szerego­
wca Iwana Winnickiego, który bronił się ba­
gnetem, wobec czego policyant ubezwładnił 
go szablą, za co kapitan Warton skarcił poli- 
cyanta.

Gdy policya odprowadzała aresztowanych 
żołnierzy do koszar, obrzucono ją z okien 
koszar kamieniami.

Dopiero po 4 dniach komenda zakazała 
żołnierzom wieczorami wychodzić na ulicę. 
Magistrat i starostwo odniosły się z zażale­
niem do namiestnictwa i ministerstwa wojny.

B. GABRYELSKA, Kraków, Kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

F ilia  c . k . uprzyw . A kcyjnego Towa­
rzystw a kantorów  wym iany „Mercur"
otwartą została dzisiaj w Kra ko win przy ulicy Kio 
ryańskiej L. 28 oraz Marka 18. Dyrekcyę krakow­
skiej F ilii objął p. Zygmunt H o l zer, radca Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie oraz szef 
i współwłaściciel znanej firmy bankowej A. Holzer 
w Krakowie Prokurzystą jest p. dr Maksymilian 
Drocbocki, dotychczasowy dyrektor Spółki faktu 
rowej przy filii Banku krajowego w Krakowie.

C. k. uprzyw. ake. Towarzystwo kantorów wy­
miany .Mercur*, istniejące od kilkudziesięciu lat 
w Wiedniu, ma 30 filij w różnych wielkich mia­
stach monarchii i na życie gospodarcze państwa 
wywiera znaczny wpływ. Rozpoczęto kaptałem 
akcyjnym w wysokości 20 mil onów koron; fu»du 
sz.e rezerwowe umiejętną gospodarką doprowadzono 
do wysokości 8 milionów koron, co stanowi 40% 
akcyjnego kapitału. Jak  w sferach finansowych 
wiadomo, kap tał akcyjny Towarzystwa będzie pod 
n es-iony na mjbliższem walnem zgromadzeniu o 
dalszą kwotę 10 milionów, wyniesie więc razem 
30 milionów, a ze zwiększonemi rezerwami dojdzie 
do 43 milionów koron.

Filia  krakowska również jak instytucya centralna 
w W  edniu załatwiać będzie wszelkie w zakres 
bankowy wchód ące czynności, jak pożyczki we­
kslowe, przyjmowanie wkładek oszczędności na 
4%, wkładek na rachunek bi* żący, zakupno i sprze 
daż wszelkich papierów wartościowych, sprzedaż 
i kupno losów i monet, walut i dewiz, ubezpiecze­
nie losów i efektów od strat kursowych Filia bę­
dzie także udzielać pożyczek na przedsiębiorstwa 
przemysłowe.

Towarzystwo zajmuje się również wraz ze wszy- 
stkiemi swojemi filiam i sprzedażą losów nadpłaty 
miesięczne. Dotychczas publiczność mniej zamożna, 
nie mająca gotówki na kupno losu, korzystała z 
dogodnego nabywania losów u prywatnych ban­
kierów w innych prowincyach monarchii, zdana 
na ich dowolne obliczenia. Obecnie zakupno I sów 
na spłaty może załatwiać na miejscu w kantorze 
instytucyi, pod bardzo korzystnymi warunkami, 
gdzie również otrz muje ustnie w języku ojczy­
stym wszystkie potrzebne informacye, po które do 
tąd musiała się zwracać pisemnie. Również uiszcza­
nie spłat jest bardzo udogodnione, gdyż uskute­
cznione być może na miejscu.

Wczoraj wszedł urzędownie w życie W ielki Kra­
ków. In eresa gospodarcze zwiększonego miasta 
i jego mieszkańców potrzebują też odpowiednich 
instytucyj finansowych; filia c. k. uprzyw. akc. to­
warzystwa kantorów wymi my „Mercur“ . otwarta 
•w-zoraj, odda rozszerzonemu miastu nieztwodnie 
znaczne i dodatnie usługi, tak, jak oddaje je mo­
narchii i kilkud/ies-ęciu miastom. Tyloletnia, zna­
komita działalność instytucyi jest najlepszą rękoj­
mią jej przyszłej działalności w naszem mieście.

Dodać należy, że lokal filii urządzony jest bar­
dzo ładnie a wszystkich robót dokonały wyłącznie 
miejscowe siły.

Tow arzystw o dla ochrony n iem ow ląt.
Znaną jest mieszkańcom Wiednia działalność Tow. 
dla ochrony niemowląt W uznaniu tej humanitar­
nej działalności c. k. ministerstwo skarbu zezwo­
liło Towarzystwu na urządzeń e wielkiej leteryi 
wartościowej; rena losu 1 K, ciągnienie 12 maja 
b. r. Główna wygrana 60.000 K, ogółem 17.173 wy 
granych Pierwsze trzy główne wjgr-ne będą wy 
płacone również i w gotówce. Losy do nabycia 
we wszystkich trafikach kolekturach loteryjnych 
w zarządzie lot ryi, Wiedeń I., Jakobergtose 5

S p r a w y  p a r t y j n e .
Odezwa. Podejmując opracowanie histo- 

ryi socyalizmu w Galicyi, zwracam się do 
wszystkich osób, które posiadają jakiekol­
wiek materyały drukowane lub rękopi­
śmienne (dawne czasopisma, odezwy i bro 
szury, stanowiące dziś rzadkość, akty o- 
skarżenia, zapiski i inne dokumenty, wspo 
mnienia, listy i t. d.) mające związek z 
dziejami ruchu socyalistycznego w Gal cyi, 
z uprzejmą prośbą o wypożyczenie mi tych 
materyałów. Emil Haecker,

Kraków, Filipa 11.

Proces hr. Tarnowskiej.
Z powodu silnej burzy wczorajsza rozpra 

wa rozpoczęła się późno. Burza u-tieinożli- 
*iła też przewiezienie oskarżonych w zwy 
kłych gondolach do sądu; musiano ich trans 
portować łodzią parową.

Świadek O z o r o w sk a  zeznała, że Tar 
nowski był człowiekiem leniwym; z tego też 
powodu wydalono go z zajmowanej przez 
niego posady. Natomiast z wielkiemi pochwa 
iami wyrażała się Ozorowska o Perierównie.

Inżynier i dziennikarz T a b u r n o  z P e  
tersburga opowiadał, że znał i cenił Pryłu- 
kowa, ‘jako człowieka nadzwyczaj uczciwego. 
Pryłukow był jakiś czas jego doradcą pra 
wnym. Gdy jednak poznał się z Tarnowską, 
zaniedbał swoją kancelaryę i wogóle zmienił 
się pod każdym względem. Na dowód, jak 
uczciwym był Pryłukow, opowiadał świadek, 
że w czasie rewolucyi moskiewskiej złożyli 
rewolucyoniści u Pryłukowa znaczne kwoty 
pieniężne. Później Pryłukow pieniądze te 
zwrócił, mimo że mógł je zatrzymać, a niktby 
go nie skarżył. O Tarnowskiej świadek wy 
raźał się bardzo źie. Nie miała ona dobrej 
opinii. Tarnowski zastrzelił Bożewskiego za 
to, że ten publicznie w restauracyi ściskał 
t całował jego żonę. Na zapytanie, jak wy 
soką była kwota, złożona przez rewolucyo 
nistów u Pryłukowa, świadek odmawia 
odpowiedzi, — poczem zaznaczył: I tak
już za wiele powiedziałem; gdy wrócę do 
Rosyi z pewnością będę miał różne nieprzy 
jemności.

Następnie przesłuchiwano szereg Błnżą- 
cych Tarnowskich; nie zeznali oni nic deey 
dującego.

TELEGRAMY
z dnia 2 kwietnia.

Weiskirchner burmistrzem Wiednia. 
Wiedeń. „Zeit" donosi, że w koła/ h radnych 

miasta Wiednia rozpowszechnioną jest wia 
domość, iż podczas wizyty Weiskirchnera u 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda w Bryo 
aii odbyły się ważne narady nad sytuacyą 
a także i w sprawie burmistrzostwa Wiednia. 
Na naradach tych omawiano przedewszystkiem 
kwestyę ewentualnej z m i a n y  r z ą d u .  Re­
zultat ten jest, że w najbliższym czasie nie 
można się spodziewać politycznej konjuktury. 
któraby pozwoliła drowi Weiskirchnerowi sta 
nąć na czele gabinetu. Konferencye dopro 
wadziły do stwierdzenia, że w najbliższych 
kołach istnieje shł< na ość pozostawienia drowi 
Weiskirchnerowi zupetaie wolnej ręki w spra 
wie burmistrzowskiej; nie jest więc wyklu 
czonem, że dr W e i s k i r c h n e r  z d e c y  
d u j e  s i ę  j uż  t e r a z  p r z y j ą ć  u r z ą d  
b u r m i s t r z a .

W kołach radnych widzianoby to sympa 
tycznie. Z końcem miesiąca odbędą się uzu 
pełaiające wybory do Rady miejskiej i nie 
ulega wątpliwości, że dr Weiskirchner man 
dat otrzyma.

Borra w Tryeście.
Tryest. Borra wyrządziła niebywałe szko 

dy. Nd ulicy wywrócił wczoraj kilkanaście 
wozów, między innymi ogromny wóz na­
ładowany beczkami nafty. Beczki się roz 
biły i nafta rozlała się po ulicy.

Zemsta policyi pruskiej.
Berlin. Sąd ławniczy zasądził redaktora 

„Vv,rv>,aitsu“ tow. Bartha za wzywanie do

zgromadzeń pod gołem niebem mimo zakazu 
władz na m i e s i ą c  a r e s z t  u.

Wybuch Etny.
Catanla. Etna wybucha coraz gwałtowniej. 

Lawa dotarła do L'si w kierunku do Ci- 
sterna Regina. Strumień lawy płynie ku 
górze Notilla.

Catania. Lawa posuwa się z szybkością 
10  m. na godzinę w kierunku do Borello. 
Ludność zachowuje się spokojnie. Deszcz 
popiołu i kamieni trwa dalej. W nocy spadł 
śnieg.

Trzęsienie ziemi w Messynie.
Messyna. Od onegdaj od godz. 4 po po­

łudniu do wczoraj uczuć można było w  
odstępie czasu kilku godzin małe trzęsie­
nia ziemi. Dwa razy natomiast trzęsieniu 
towarzyszyły huki podziemne, równające 
się silnej eksplozyi. Wśród ludności wy­
wołało to panikę; szkody jednakże trzę­
sienie dotychczas nie wyrządziło.

Menelik żyje.
Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Addis 

Abeba pod datą 1 kwietnia: Wiadomość
0 śmierci cesarza Menelika jest n i e p r a w ­
d z i w ą .  Słan jego jest niezmieniony. — 
W kraju panuje spokój. Cesarzowa Taitu 
starała się dojść do porozumienia z przy­
wódcami szczepu Szoa, którzy jednakże 
stawiają silny opór. Nowy rząd etyopski 
rozpoczął swą akcyę bardzo energicznie
1 roztropnie.

Paryż. (Agencya Havasa). Minister spraw
zagranicznych otrzymał od francuskiego 
posła w Addis Abeba telegram, datowany 
z 31 marca, z a p r z e c z a j ą c y  wiadomo­
ści o śmierci Menelika.

Wielki strejk górników w Ameryce. 
Indyanopolis. Dzisiaj w nocy zastrejkowało 

3 0 0  0 0 0  r o b o t n i k ó w  w ę g lo w y c h .

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasow y „Naprzodu" zł iż y li: 

Tow Herman B rman i Kurz Samuel zebrane nn 
weselu p. Fris-hera Arnolda u Spatza 2 K 56 b. 
Rzeszów przez tow. Fiickera z zab iwy d. 26 marca 
1 K 79 h.

Ie  stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogios-seuda petitowe o zgromadzeniach t za im 

iacb można umieszczać tylko ws opłatą 40  ha 
te rasy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
talów, zabaw i przedstawień kosztują I  kurom * 
zk jednorazowe ogłoszenia

* W p is y  d o  K o m ite tu  m a jo w e g o  przyj­
mują (obok mężów zaufania orgmzacyj zawi do- 
wych i politycznych) dział inser towy .Naprzodu", 
Marka 21 i w bufecie Związku stow. rob, Wiślna 5,
I. p., między godz. 6 a 9 wieczór. Komitet miej­
scowy P P S. D w Krakowie.

* P o s ie d z e n ie  k ra k o w s k ie g o  k o m ite tu  
m ie js co w e g o  P .  P .  S . D . odbędzie się we 
śroiię 6 kwietnia o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5). Sprawy bardzo 
ważne. Wzywa się wszystkich członków komitetu 
o punktualne przybycie.

* B a cz n o ść  k a f la rz e  k ra k o w s c y ! We wto­
rek 5 kwietnia b r. odbędzie się poufne zebranie 
w sali Związku stow. rob , Wiślna 5, I. p., o go­
dzinie 6 wieczorem. Ze w/g'ędu na sprawę cenni­
kową o jak najliczniejszy udział i punktualne przy­
bycie uprasza zarząd .

* B a cz n o ść  m u ra rz e  k r a k o w s c y ! W  me 
dzielę 3 kwietnia o godz 10 rano odbędzie się pu 
bliczne zgromadzeni' murarzy w sali hotelu Kleina 
przy ul Gertrudy z porządkiem dziennym: Akcya 
cennikowa murarzy. jfi

* S c e n a  ro b o tn ic z a  w  P o d g ó rz u . W nie 
dzielę 3 kwietnia w sali Domu robotniczego (plac 
Serkowskiego 11) odegraną zostanie nader wesoła 
komedya w 2 aktach „Pożycz mi swej żony*. Po 
przed-tawieniu zabawa taneczna do białego ranka. 
Początek o godz 8 wieczorem. Wstęp 60 h.

* W y k ła d y  U n iw e rs y te tu  lu d o w e g o .
W niedzielę 3 kwietnia:
Stowarzyszenie „Wzajemna pomoc* w lokalu Uni­

wersytetu ludowego, ul Szewska 16, o godz. 11 
przed południem: H. Orsza „O Grunwaldzie*.

W poniedziałek 4 kwietnia :
W  t.udwinowie w Czytelni robotniczej o godz. 3 

po południu: S Krauz: „O wszechświecie* (z obra­
zami świetlnymi).

W Czarnej Wsi w Czytelni robotniczej o godz. 6 
wieczorem K. Czapiński: „O Chinach* (z obrażam 
świetlnym').

* W ie d e ń s k i oddział Uniwersytetu ludoweeo 
im. Adama Mickiewicza podaje wynik ciągnienia lo- 
teryi książkowej, które się odbyło 25 marca : 1. wy­
grana Nr. 191; II. wygrana Nr. 44; II I  wygrana 
Nr. 126; IV  wygrana Nr. 310. Nieodebrane wy 
grane w przeciągu trzech miesięcy stają się wła­
snością Uniwersytetu ludowego.

Wzywamy wszystkich towarzyszów 
kolporterów o ostateczna wyrównanie rachun­
ków za kólendarze. Pieniądze należy nadsy­
łać pod adresem: Drukarnia Ludowa, Kraków 
Filipa 11.

* Zawiadam iam y, ł e  dla udogodnienia  
członkom  S p ółk i spożyw czej, m ieszka­
jącym w od leg łych  od sk lep ów  dzielni­
cach I gminat h, zam ów ienia na tow ary  
przyjm uje tow . B a r t o s i ń s k i ,  g spo-  
darz Związku stow . r b., W iślna 5 , t o ­
w a r y  t a m ż e  b ę d ą  o d n o s z o n e .

Zarząd Spółki spożywczej 
. Naprzód“ w Krakowie.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Z A Z I Ę B I E N I E
w wielu wypadkach otwiera drzwi wszy­
stkim poważniejszym chorobom.

EMULSYA SCOTTA
jednak przeszkadza skutecznie dalszemu 
ich rozwijaniu się Czystość jej części skła­

dowych, jej lekkostrawność„ 
jakoteż jej moc odżywcza, zje-

f dnały u lekarzy, akuszerek, ro­
dziców i pacyentów, dla emul­
syi Scottta sławę najriiezawo- 
dniejszego środka, przeciw 
wszelkiego rodzaju chorobom 
piersiowym i gardlanym.

Emulsya Scotta
oznaczona jest wszechstronnie 
Prawdziw. tyi- jako niezrównany wzór emul- 
marką,pf f i » ,  syi- — T*kŻ9 w Iece do uży- 
~ jako pewną s (.ja z najlepszym skutkiem.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

aznaką wyrobu 
SCOTTA

Polecamy naszym rodzinom jak nal 
goręcej ,

Kolińska domieszkę dS kawy

Laboratoryum chemiczne
Dra Bolesława Drobnera

Kraków, pl Szczepański 2.
Telefon 415 c ,,

wykonuje Analizy moczu, analizy techniczne 
i handlwwe W yp racow ue unetody f a brykać y i

P rz e z o rn o ś ć
troskliwej 
g o s p o d y n i

n a  tem polega, że przy zakupnie TKath- 
reinera 3(neippowskiej kawy słodowej 
nie żąda poprostu: „kaw y słodowej" 
ale że każdym razem z naciskiem ' 
zaznacza, że chce kawy TKathreinera, 
i przyjm uje tylko takie paczki orygi­
nalne, które opatrzone są podobizną 
proboszcza DCneippa jako marką ochron­
ną i napisem: „fKathreiner", gdyż tylko 
te znamiona dają rękojmię prawdzi­

wości kawy 3(athreinera

pol.b* —~s.

Kancehrya adwokacka 
Dra D. VORZIMMERA
przeniesiona na ul. F ioryańską 1 3 , 1-F
   -------

„ O L L A "
najlepsze hypienirzne '
SPECYAINOŚC1
GUMOWE
12-letnia gwarancyi ' za każdą sztukę. 

Cena 4, S 11 Koron
za tuzin. 

Kolekcya 12 szt. 
sortowanych 
6 Koron.

N alegaj 
pan, 

aby do­
stawca 
pański 
dal panu 
i,0LLĘ“ 
i nie 

daj się 
pan 
zbyć 

mkiemś 
mniej

wartościowem naśladownictwem, 
które za tę samą cenę co „OLLA" 
bywa polecane. — Zajm ujące, 
pouczające i oryginalne cenniki 
z podaniem źródeł nabycia darmo 

z C e n tra li gum y „OLLA", 
W IEDEŃ, 11/72, Praterstrasse 57. 
Przez przeszło 2000 lekarzy za 

najlepsze polecane.
Do nabycia we wszystkich apte­

kach, drogueryach etc.

Sam oczynne zaopatrywanie
się w wodę

z głęboko położonych 
źródeł urządza 

najstarszy i największy 
słowiański zakład

Ant. Kunz
c. k. dostawca dworu 

Hranlce, 
M o ra w a - A u s t r y a .  

Prospekty gratis I franko.

R o m a n  B l a t h
Generalny zastępca krakowskiej 

fabryki tutek
.K O S M O S "  St. Wołoszyńskiego

na Kraków i Podgó ze. 
Mieszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

A j e n c i
zdolni i uczciwi

do sprzedaży maszyn rolniczych dla 
Galicyi i Węgier, poszukiwani pod 
bardzo korzystnymi warunkami.

Zgłoszenia z podaniem dotych­
czasowego zajęcia pod Jan Boduch, 
generalna reprezentacya pierwszej 
przerowskiej fabryki Ed. Kokora 
i Ska, Nowy Sącz ul. Lwowska L. 1.

M a js te r  c e g la r s k i
(Ziegelmeister) z dtug letnią prak­
tyką cegielnianą znajdzie odrazu 
umieszczenie na bardzo dobryc i 
warunkach w Krakowie. Zgłoszenia 
pod adre-em: M. Gutman, Kraków, 
Zielona 18.

W ó z e k  d z ie c in n y
W dobrym staine tanio do sprzeda­
nia. Rynek Kleparski 11, I. piętro, 
drzwi na lewo.

Poszukują zajęcia
woźnego, portyera lub dozorcy w 
jakiejkolwiek inssytucyi. Mogę zło­
żyć większą kaucyę.

Łaskawe z tłoszenia pod ,,Kaucya“ 
poste re-dante Kraków. Za okaza­
niem kwitu inseratowego.

Na cztero tygodniową próbą i na okaz
przesy- 
ł  m za 
pobra­
niem 
moje 

rowery.
Części składowe i na -rawy jak naj­
taniej Fr. D u sek , fabryka ro- 
w< rów , Opo no a. d. Staats- 

b.hn, Nr. 773, BShmen. 
Cenniki darmo.

Antoni Ja ro sz
Pracownia i sprzedaż kapeluszy, 
przyjmuje wszelkie reparacve: od­
nawiania, prasowania i przerobienia 
na najnowsze fasony. Kraków, ul. 
Sławkowska L. 23.

Kilka robotników 
i robotnic

dobrze obeznanych przy lepieniu 
torebek papierowych, poszukuje 
krajowa fabryka torebek papiero­
wych w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 
L. 28—32.

H a n d la r z e  r o w e r ó w
oszczędzą wiele pieniędzy, kupując 
moje rowery i maszyny do szycia 
precyzyjne. Ceny i jakość bez kon- 
kureneyi. W ielki wybór wszelkich 
renomowanych modeli. St. Rsnd- 
bakin Wiedeń, III., Weissgarberlan- 
de 58/1. Cennik bezpłatnie.

MOCZENIE W ŁÓŻKU.
Natychmiastowe odzwyczajenie za­
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie.

Instytut „SA NIT AS1'

KTO C0<2 
ZA DABJ5
nabyć swoją fotografię 7 g, ‘ 
raczy się udać do j
przy u l. F l o r y a ń f ^ y  
w  K ra k o w ie  do*.1,,.,., n  
c. k. ur/ę lników PaDf : oPB,1 
stanie przy sposobno- ^  (j-1 
w różne przed nioty J J  
siorski, szpilki, brosza » '
ki, łańcuszki i spinki P (t, . 
skich cenach. Sprze® Jpr® 
dobrze chodzące zegara 
Lor. 5— , 14-karat.złote o - -  
łańcuszki srebrne od * 
karat, złote od kor. » ■ jyh  
14 karat, złote kolczyk* m  
od kor. 4— . Wszelkie f* M  
złote lub srebrne są J 
ceowcbane i w obfim  

zawsze na sklafti*



3 kwietnia 1910Kraków, niedziela

L A A A i i  A  A  A  ta  A  i  >.

Na prezenta, Imieniny i W esela ►
fabryczny wyrób tortów pierw- ► 

szej jakości. . . od 3 K. y 
fantazyjne . . . .  „ 5 „
również ciasta po 6 halerzy ► 

poleca ^
Fabryka wyrobów cukierniczych

prowadzona pod osobisty zarządem R. Pieczarki

P o s e ls k a  15, Kraków. ;
Na prowincyę zlecenia odwrotnie. ^

▼  V  ▼  '  *

r i r  D o  A m e r y k i  I  K a n a d y
przeprawia najlepiej L I N I A  K U N A R D A

Cona przeprawy okrętem M h j . ^  Nr_ #9  W e  L W O W I C ,  u l i c a  G r ó d e c k a  9 9 .

Odjazd z portu w Tryeścle Carpathla 19 kwietnia 1910; Pannonia 3 maja 1910; U lto n ia  17 maja 1910.
Z Liwerpolu: L t is ifa n ia  (największy i najwspani .lszy parowiec świata) dnia 9/4 7/5, 28/5 i 18/6 1910 

M a u re ta n ia  30/4, 21/5 i 11/6 1910.tnrałaść, dobroe
Najlepsze hygieniczneta  ta  A ta k

Ostatni tydzień. Nieodwołalnie 5 kwietnia 1910 ciągnienie
IW, UL FLORYAŃSKA 43

Oprzatełsje towary i nada' 
°  po nadzwyczajnie ta 

Ł  nich cenach. Anaarykańsk- 
®"lekhr. rioty RenMwiwk kie 
gfss»n&»wy z marką Syste 

mu Ro#fcwpf, 36 godni

Z A K Ł A D

A R T . F O T O G R A F I C Z N Y

Franciszka Kryjaka
w Krakowie, ulica Dominikańska L. 3.

FILIA s K ra k ó w , u l .  L u M c z  2 .
CENY KO NKURENCYJNE:

3 sztuk wizytowych . . 2 K. 3 sztuk gabinetowych 4 K.
6 sztuk wizytowych . . 3 „  6 sztuk gabinetowych 6 „
3 sztukmakartowychga- 12 k a rt korespoDdenc. 2 „

b inetow ych...............3 „  12 k a rt korespondenc.
6 sztuk makart. gabinet. 5 „  w lepszem wykonaniu 3 „

Z poważaniem

F r .  K r y ja k .

LOTERYI OGRZEWALŃ LUDOWYCH do celów sanitarnych poleca

Ł. W e i n d l i n g
Kraków, Grodzka 26. Telefon 996.
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretnie.

< 1.500 wygranych rzeczywistej wartości 5 5 .0 0 0  Kor. *
4 Trzy główna wygrana Koron 30.000 — 5.000 — 1.000 ►
4 będą na żądanie wygrywającego wypłacone gotówkę po strąceniu y
1 10% ustawowego podatku loteryjnego. ►

Losy po 1 kor. do nabycia we wszystkich trafikach, kantorach lote- 
4 ryjnych, kantorach wymiany i w biurze lot. w Wiedniu I, Spiegelg. 15. ’

f ' W  T  T  ▼ ' ▼  ▼ ▼ ▼ T T  T  W

‘ W a ł *[ Sfir—. Srebrny Ro.
o trseeh kepertach, bastb* 

' S  12*—. Sfcałewy damski Ke- 
kdi E  TiłS. Budaśk najlepszy 

Łańcuszki srebrne cwl E  2‘— 
damskie złote od K 20*—

•to Ilustrowane cenniki m 
•tanie derma i ostatnie.

Niniejszem zawiadamiam Szan. 
P. T. Pnbticzność, że magazyn 
mój pod firmą

na parterze w realności mojej 
pod I. 23 na Stradoniu przenio 
stem do tego samego domu na■ JSĄ  przyraąd usuwający rady­

mi X ?  kalnie zmarszczki i złą ce-
1. stmJmW  działa przeciw bazsenno-

I  \ __  )  śelr wypadamy włosów, bólu
/ F płowy, gardła, żołądka, gośó-

J  T  ̂ nowi, chorobie serca i w. i. 
W yłączny zastępca

T. ARMATYS, optyk I mechanik
K ra k ó w , p la c  IW a ryaek i L . 3 .

iśf obok me jo mies'kania, ta 
Ej przeto też z powodu za i- M 
/ 1  cznie zmniejszonych wy- ta 
I  datków sprzedaję i daję ta 
?1 na spłaty miesięczne to- H  

wary najnowsze na nad- B  
chodzący sezon, jako to: ta 

| l  Materye jedwabne, weł- H  
B  niane na kostyumy,-uknie B  
/ J i bluzki, suknia koronko- B  
■  we haftowane, taftowe i ■  
B  tiulowe. B

Wielki wybór dywanów, M  
i  chodników, kap pluszowych H  
I  i koronkowych, portier, stór ta
1 tiulowych i firanek po zna (  

iS cznie zniżonych be/.konku- ■  
®  rencyjnych cenach. ®

Dziękując za dotychczasowe 
względy P. T. Publiczności, po­
lecam się łaskawej pamięci

D. Buchner.

K u le  i  K r ę g l e
z drzewa Llgnum Sanctum

polecają najtaniej
R E I M  i  S P Ó Ł K A

KRAKÓW, RYNEK 37.
W F  Specyalne cenniki na żądanie 

gratis i franco.
Najlepszą dla żołądka jest 
=  A P T E K A R Z A  S C H A U M A N N A  =

k o ro n n y  przemysł u nas może 
toiirowafc z fabryczną tandetą?

Powodu wojny konkurencyjnej 
*>'C?y fabrykantami angielskimi a 

?ckimi, mogę obecnie wyko- 
tik na zamówienie 
V nia marynarkowe od K  40 — 

* Łki or . . . . . . .  36*-
> si,;0ryg- ‘a>nych angiel-

materyałów od . v 60*—
S  -z • od K 50‘-  i t  P - -  W y
\«p nie w®dług n a jn o w s z y c h  

— bardzo wielki wybór. 
K r a w i e c

J n  W i e c z y ń s k i
\*'4w, Krowoderska 44, sklep.

*1 r 
< Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej

: A U S T R O  A M E R I C A N A S ó l  ż o ł ą d k o w a
i pastylki soli żołądkowej

od 30 lat najlepszy środek przeciw wszelkiego rodzaju cierpie­
niom żołądka, zaburzeniom w trawieniu, ehudmeniu.

S Ó L  Ż O Ł Ą D K O W A  S C H A U M A N N A
Cena pudełka K 1*50, pastylki soli żołądkowej 1 pudełko K 1*50.

Wysyłka za pobraniem od 2 pudełek wzwyż. 
A p o th e k e r S C H A U M A N N ,  S to c k e ra u  b e l W ic n .

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

Ważne dla Gospodyń!
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, że do mojego nowo 
otworz mego składu przy ul. jagiel­
lońskiej I. 8, nadszedł świeży trans­
port rozmaitej

porcelany karlsbadzkiej
Sprze <aję różne naczynia na wagg 

od 40—60 h., 7a 1 kg., talerze re­
stauracyjne po 30 hal. za 1 kg.

Przedmioty luksusowe i dekora­
cyjne po bardzo n isk ich cenach.

Upraszam o jedno tylko zakupno 
na próbę celem przekonania się o 
nieby vałej taniości.

Polecając się łaskawej pamięci, 
kreślę się z poważaniem 

J .  M .  H a b e r  
Kraków, Jagiellońska 8, róg Szewskiej.

Zakład art. malarski dla por­
tretów według fotografii

R ozkład jazdy,

a) z  T r y e s t u  d o  N o w e g o  J o r k u  ►
Oceania . . . .19 lutego Oceania . . . .  9 kwietnia ►
Argentyna. . . .  5 marca Argentyna. . . .  23 „ ,
Martha Washington 12 „ Martha Washington 30 „
A l i c e  26 „ Alice . . . .  14 maja ►
L a u r a .....................2 kwietnia ,

b) z  T r y e s t u  d o  A r g e n t y n y  ►
przez Rio de Janeiro ,

Columbia . . . .  3 marca I Atlanta. . . . .11  kwietnia ^
Francesca . . . .  24 „ | Sofia Hohenberg . 5 maja

Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 
Je n e r a ln a  A Je n c y a

G o ld lu s t  I S k a .  Biuro spedycyjno-komisowe ł 
Kraków, ulica Lubicz L. 7 (naprzeciw dworca kolejowego). 4

Główna Reprezentacya *
we Lwowie, ulica Na Błonie L. 2. oraz wszystkie prowincyonalne ajencye. ”
T  ▼  V  V  V M W V y T V y V T V T T T V T H

N ie d o ś c ig n io n e  d z i a ł a n i e .

A ,  P r o s z k o w a  w a n i l i o w a
bardzo wydafin V s  k g . 50  ha l. Peesyonatoia zwczsy epstt 

Po leca
^  J a n  M ich a lik , K r a k ó w  — F a b r y k a  
C z e k o la d y  i K a k a o , E lo r y a ó s k a  4 $ .

Cenniki darmo I opłatnie.

N a j l e p i e j !  
a j f a n i e j !

a j s z y b c i e j !

przeprawia do

Ameryki i Kanady
M . G. F r e u d b e r g

Główne B im  Podróży 

R O T T E R D A M
Postfach 322.

H o lla n d .

przy ulicy Szewskiej 1 .19,
wykonuje: 

portrety olejne, akwarele, pa­
stele i powiększenia fotogra­
ficzne począwszy od 6 koron

wzorowo i artystycznie.
j r  w  m m  v  w  ▼  *Prawdziwe berneńskie sukna

n a se z o n  je s ie n n y  i letn i 1 9 1 0

J»  TARNOWIE
n'tash  3 (Hfrzeelw |». pe«ty

poleca graniefe 
fcAk a j marki .Ani*
Aratate. tok° i fraocaski.

putbefoay Wir. 
nnBsęjm ,cj wybót płę

najaowaz. tdję- 
' aśłyny do a*> 
cia, »wery i czr
*e' P^̂ 7 * wWBl r  ceoach fahryci 

©POracye wykenujo ai« szyi 
k* i  dokłada.®

resztka długości 3 1 0  mtr. wy- i resztka kor. 7
starczająca na kompletne ubra- 1 ’ \ 12
nie m ęskie (m arynarka, kam i- i ’ *
ze lk a  i spodn ie) kosztuje tylko 1 * * 20
resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20*— 
wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je­
dwabne i L p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel­

ności skład sukna

S iegel-Ie iitaoS  w  H ern l©
P ró b k i d a rm o  I o p ła tn ie .

Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa­
brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du­
żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stałe taniB ceny. 
Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo­

rów jak najpunktualniej.

K a ż d e g o
c z a s u

do wynajęcia

10. V a n  Le riu sstra a t
B e lg ia

Zarząd Robotniczego Stow. Spożywczego 
„Naprzód" w Nowym Sączu

Stowarzyszenia zareje-.tr. z ogr. po- 
ręką zaprasza P. T. Człon ko w na

II. ZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE

które odbędzie się dnia 17 kwietnia 
1910 r. o godzinie 3-ciej popołudniu 
w lokalu Stowarzyszeń zawodowych 
robotników miejskich przy ul. 'Va 
lowej 18, z porządkiem dziennym:
1. O iczytanie pro>okołu z 1. Wal­

nego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Za­

rządu i sprawozdanie kasowe.
3. Sprawozdanie komisyi k >ntrolu- 

luiącej i udzielenie absolutoryum 
Zarządowi.

4. Wybór jednego członka do Za­
rządu i wybór dwóch czł nków 
do Kady N dzorczej w miejsce 
wylosowanych.

5. Wnioski Zarządu co do podziału 
zysku.

6. Wnioski członków.
7. Interpelacye.
Andrzej Śledź Tomasz Śliwa

kasyer. przew.

wielkie i głębokie pi­
wnice oraz lokale w V. 
dzielnicy Krakowa. — 
Bliższa wiadomość u a- 
dwokata Dra Goidfinge- 
ra w Krakowie, ulica 
Grodzka 51, II. piętro, 
między godziną 3 — 5 

po południu.

surowe i palone za pomocą gorącego powietrza
poleca

w Krakowie
4ały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
eduorazowa próba przekona każde­

go o jakości. ii i  m i n y
Kilkaset koron

M A U R Y C Y  S C H A P 1 R A !
egzam inow any n au cz yc ie l b u ch a lte ry i,

w  K r a k o w ie , u l. S t a r o w iś ln a  3 9 ,  p a r t e r
ud zie la  g ru n to w n ej n au k i

buchalteryi pojedynczej i podwójnej
Z przygotowaniami de egzaminu w e. k. Akadu- i handlowej

oraz sten o g rafii p o lsk ie j i n ie m ie ck ie j koresp o nd encyi h an d lo w e j, 
rachunków  k u p ieck ich , b an kow ych  i t. p., ró w n ież  w  jęz yk u  pol­

skim  i n iem ieck im  pod p rzystępn ym i w aru n kam i.

miesięcznie może zarobić z łatwoś­
cią każdy, trochę wolnego czasu po­
siadający. przyjmuiuc z.stę stwo 
starej, renomowane: firmy. — Zgło­

szenia listown :
I. Rotter, Budapeszt, V.,

Honvód ulica 4.

nowy cudowny
p a s e k  r u p t n r o w y
wydoskonalony. Odpowiedź za do­
łączeniem marki załatwia odwrotnie
M. Kantorowicz w  Podgórzu.



M o n tn u n  M n w n o p i If in s p y  ^ I I P T po>eca: na sezon wiosenny i letni nowości w materyałact
I I I  U y  U k  J  1 1  I l U l l U U U I  l y i l U U j  U  p  U I  a n g ie lsk ich  n a  k on styu m y, n ow ośc i na su k n ie  w iz y to w e  i sp acerow e, materyati

K r a k O W ,  G r o d z k d  2 l 6 y  w  d om n  p . S u s k ie g o .  

1 9 "  Hurtowny dostawca centrali zakupu dla pp. urzędników i oficerów.

jed w a b n e  na  su k n ie  i bluzki, p łótna a n g ie lsk ie  na  k ostyu m y  i su k n ie , zefiry 
w o a le  etc . B luzki g o to w e  koron k ow e, jed w a b n e  i zefirow e.

Geny stałe I b. przystępne. Na składzie wielki wybńr dywanów, chodników, firanek etc

ZOFIA BIESIADECKA 
■•■••OSWI ĘC 1A\........

e . k . N a n tc ita M in  
k o a w ijr « w w n H

B i u r o

podróży
Z o f i i

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Am eryki
I,  I I  i I I I  k l. d la  p aro ­
sta tkó w  posp iesznych, 
oraz b ile ty  k o le jo w e  d la 
k o le i p ó łnocno-am ery­
k ań sk ich  we w szystk ich  

k ie ru n k ach .
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i oplam i..

Tanie pierze i puch 1 kilogram sza­
rego, dartego K 
2'—, nawpół bia­

łego K  2-80, białego K  4'—, białego puchowego 
prima K 6'—, pierza dartego w raj lepszej jakości 
K 8’—, puchu szarego K 6 —, białego K  10'—, pu­
chu brzusznego K  12—, od 5 klg. wysyłka franko.

G o t o w e  p i e r z y n y
skiego, żółtego lub białego inletu (Nanking) jedna pierzyna, 
wielkości 180X116 cm. z dwoma poduszkami wielk. 80X58 cm., 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem 
i trwaiem pierzem K 16 —, półpuchem K 20 —, puchem K 24'—, 
sam a pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K 3, 3 50, 4, pierzyny 
o wielk. 180X140 cm. 15, 18, 20, poduszki 90X70 lub 80X80 cm. 
K  4’50, 5'—, 5 50. Podściółki z gradlu 180X116 cm. K  13 i 15. 
Wysyła za zaliczką, w bezpłatuem opakowaniu od K 10 franco 

Max B erger, D eschenitz Nr. 7 0 0  (Róhmerwald). 
Cenniki na materace, koce, okrycia i inne artykuły na pościel 
darm o i opłatnie. Towar niepodobający się zamieniam lub zwra- 

e s m  p i e n i ą d z e .

Cudem amerykańskiego przemysłu je s t

nowo wynaleziony ołówek do dodawania „M a iim "

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj­
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybk:ego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn­
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy­
rządem „Maxlm“  nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maxlmam“ wiele czasu, 
a  rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłania 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 

Em. Erber, Wiedeń 11/8. Ennsgasse Nr. 21.

Czy przeźroczyste bibułki mogę być sm aczne w pa len iu?
Z a p y ta  k to , ja k  w y ra b ia ją  fa b ry k i p rzeźroczystą b ib u łę  ?  

D z ie je  s ię  to w  n astęp u jący sposób. —  O to  do o sta tn ie j kadzi, 
z k tó re j gęstw a  p ap ie ro w a  w y p ły w a  na p łó tn a, d od ają  gliceryny, 
a potem  gotow e arkusze b ib u ły , p rzesu w ają  m iędzy w a lcam i 
że laznym i lek k o  ogrzanym i, k tó re  sm aru ją  pew nego ro d za ju  
m yd łem , b y  p ap ie r cyg a re to w y  n ie  czep ia ł s ię  tych że, a nad to  
b y  n a b ie ra ł p o łysku . T a k  apretowanę b ib u łę  g ładzą jeszcze w a l­
cam i p ap ie ro w ym i. W sk u tek  ta k ich  ab iegów , b ib u ła  tra c i sw ą 
p orow atość —  nad to  sta je  s ię  p rzeźroczystą, czem  w ła śn ie  lu d z i, 
że je s t c ień ką .

A to li pozór c ień k o śc i n ie  rozstrzyga o  d ob ro ci b ib u łk i 
c yg a re ło w e j. —  Zatem  sztuczne zap raw y, d la  w y w o ła n ia  z łu ­
dzen ia, m uszą sm ak zm ien ić, k tó ry  rz eczyw iśc ie  je s t p rz yk ry  
i  g ryzący.

T rzym ając w  p a lcach  c ie ń k ą  b ib u łkę , odrazu czuć w  do­
ty k u  lepkość, co  p rzem aw ia  zatem , że za w ie ra  g lice ryn ę  i  in n e  
sztuczne zap raw y.

W iad om o  d a le j, że gliceryna ja k o  tłuszcz sp a la ją c  s ię  w  tle ­
ją cym  p ap ierosie , pow oduje g ryz ie n ie  i  p ie  ozenie w  ca łe j ja m ie  
ustn e j a  d ym  je s t ta k  o stry , że w yw o łu je  z oczu o b fite  łz y .

Z e  przeźroczysta b ib u łka  cyg are to w a  n ie  je s t dobrą, lu b  
w ogó le n ie  p o s ia ła  cesh  d od atn ich , to  św iad czy  n a jle p ie j, że 
a u s trya ck ie  fa b ry k i ty to n iu , tako w e j n ie  u ż yw a ją . 1 w id z im y, 
że do ro b ien ia  p ap ierosów  począw szy od na jtań szych  a skoń­
czyw szy na najd roższych , fa b ryk i rząd ow e u ż yw a ją  ty lk o  g ru ­
bej i  n iep rzeźroczyste j b ib u ły .

W resz cie  o p a rty  na w ied zy  i  d ośw iad czen iu , ra d z ę : nia 
palcie przeźroczystych bibułek I

Fabryka Tutek i B ibułek cygarełowycb „ N 0 R I S “
MS* W. BEŁDOWSKIEGO w KRAKOWIE, Starowiślna 26.

Ż ą d a jc ie  ja k  n a jlic z n ie j p róbek  „Pobudka11, celem  przeko- i 
n an ia  s ię  o  d ob ro ci m ego w yro b u , k tó re  posyłam  żarno i opłatnie.

V*

R O W E R Y
na spłaty miesięczne i za gotówkę, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma

M .  I  B .  W e i s s b e r g

► K r a k ó w  — S t a r o w iś ln a  lO .
Jeneralne zastępstwo na Galicyę gramofonów

► i płyt marki „Odeon i Jumbo“ , „Fonotypia“ .

S k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a
przybory do row erów  I częśc i sk ład ow e do tych że. 
W  R cperacye w ykonuje szybko t d ok ład n ie . T W

S  Uczcie się na „Sam ouczku" R eussnera w dom u, 
przed szk o łą , w  szk ole  1 po szk ole , bo

B m O I l P T O L r  ten sta* s'9 iuż potrzebnym, pomocnym • * n i W l l v * i v n .  i użytecznym dla każdego, bez różnicy 
wieku i zdolności umysłowych, kto tylko chce nauczyć się sam 
bez pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać: po niem iecku, 
francusku, angielsku , rusku i po polsku bardzo łatwo, 
prędko i gruntownie, a przytem tanim kosztem. Albowiem nie po­
trzebując płacić za naukę, oszczędza się znaczną sumę pieni dzy, 

a wydatek, zrobiony na „Sam ouczek", zwraca się z tysiącznym pro­
centem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który ma zatem wyższą 
wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem urny- 
słowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, lub do poprawie­
nia sobie dych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej jeszcze po 
ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do 
„Sam ouczka". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czy­
tać książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty­
czno-konwersacyjną, przy pomocy „Sam ouczka". Konwersacya bo­
wiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie uczą 
ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około 6 0 0 .0 0 0  
zwolenników metody nauczania Reussnera i przeszło 2 .0 0 0  jego uczniów 
osobistych, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczno­
ści jego Samouczków, istniejących od r. 1 8 8 0 , których ceny są stosun­
kowe niskie np.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1‘20, 2’40, 3'60. „Sam ouczki"  
Reussnera są do nabyć a we wszystkich księgarniach. Główna sprzedaż 
w księgarni S. A. K rzyżanow skiego w Krakowie.

P O L S K O -C Z E S K A  FIR M A

K A R E SZ  i STO C K I
B r e m e n ,  B a h n h o f s t r a s s e  2 9

p rzep raw ia  pasażerów

d o  A m e r y k i
I do w szystkich innych zamorskich krajów

po bardzo nlzklch cenach
bezp iecznym i, z n a k o m i c i e  urządzonym i o krę tam i, 

w p ro st bez p rzesiadan ia  s ię .
Doskonały zdrowy wikŁ Rzetelna, uprzejma usługa

Podróż oceanem trwa tylko 5Va dni cesarskimi, pospiesznymi okrętami: 
„Kalsor Wilhelm II" II „Kronprinz Wilhelm"
„Kalssr Wilhelm der Srossa" || „Kronprlnzessln Cecllle". 

K oresp on d encya  w e  w szystk ich  jęz ykach .
W sz e lk ie  zap ytan ia  z a ła tw ia  o d w ro tn ie  i  bezp łatn ie , a  po 

o trzym an iu  20 koron zadatku w y s y ła  k a rtę  o krę to w ą  i  d o k ła ­
dne pouczenie do podróży

Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29 .
K to b y  c h c ia ł p ośred n iczyć, n ie ch a j s ię  zg łosi lis to w n ie .

F a b r y k a  w ó z k ó w  d z ie c ię c y c h  
I w y r o b ó w  k o s z y k a r s k ic h

R. LIPSCHUTZ
K R A K Ó W , u l. S ła w k o w s k a  1 4 .
Ns|no«tz* modele wózków dziecięcych w wykwlntnem wykona­
niu — wszelkfe wyroby koszykarskie w wielkim wyborze na 

składzie. Uskutecznianie wszelkich reporaeyi.

( A p t e k a r z a  A .  T h i e r r e g o  B A L S A M
 Prawnie ehronlonjr.

Jedyni, prawdziwy z ZAKONNICĄ jako znakiem ochronnym.
.łztała niezawodnie przeciw wszelkim zasłabnię­
ciom przewodów oddechowych,kaszlowi,flegmie, 
chrypce, nieżytowi krtani, cierpieniom płucnym, 
kurczom żoładka i innym bolom żołądka, zapa­
leniom wszelkich wewnętrznych narządów, bra­
kowi apetytu, złemu trawieniu, zatwardzeniu itd. 
Zewnętrznie przeciw wszelkim chorobom ust, 
bolowi zębów, ranom z zapalenia, darciu w człon­
kach, wyrzutom,szczególnie przeciw influenzie itd. 
12 małych lub 6 dużych flaszek lub jedna wielka 

osobliwa flaszka familijna U  5*—
Aptekarza A. Thierrego jedynie prawdz. maść centyfoliowa
o zdumiewającej, niezawodnej i niedoścignionej 
skuteczności przeciw ranom niewiedzieć jak za­
starzałym, nawet skirowatym, bolączkom, okale-

----------------  rżeniom, zapaleniom, bolejącym nogom, ropnie-
n io m , usuw a w s z jik  .e obce c ia ła ,m a te rye  w yw o łu ją ce ro p n ien ie io p e ra-  
cyę , bardzo  często b o lesną czyn i zbyteczną. 2 d aw k i K  3 * 6 0 .

A d re so w ać: Apteka pod Aniołom Stróżem I. THIERREGO, Pregrada pod Rohitsch.

fibH d i e n IBill lis - - w  *

Allein echier Balsam
auv 4 i t  Schutzengel-tydthcke 

dis
A.Thierry inPregrada

tsłfohłtsctiSiMibnu.

COLUMBII PASTYLKI MIĘTOW E  
W RULONACH ŻELATYNOW YCH

Ostrzega 
przad t* 

ttadowoict*

W i k t o r a  S c h m i d t a  i  S y n ó v
*—1 -  s ą  n a j l e p s z e ! --------

I I
%s

Pi ś

Ostrzega się 
przed N- 

ilsdowelotwaml!

N a le ż y  baczną z w racać  uw agę 
-   na  m arkę  och ronną ..

YictorSchmidt&Fils. Wszęllł'1 
do 

nabyci*1

Najlepsze czeskie źródło zakupami Tanie pierz«
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; Ie»»*j
2 k. 40; najleptzego białawego 2 k. 86; W"7 
4 k.; białego puchowego 5 k. 10; 1 tdg. b,n 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego ptarza 6 ► 
i 8 k.; 1 klg. izarego puchu 6 i 7 k.; blej* 
dobrego 10 k.; najlepszgo brzusznego pucha >

Przy odbiorze od 5 klg. począwszy opłata!*
P o t o w a  p o ś c i e l  j
ga, 116 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 8(i cm.
58 cm. szeroka, napełnione nowem, ezarem. bardzo trwałem p ły
16 kor.; półpuchem 20 k.; puchom 24 k.; pojedynczo pierzyny W  k., ■,

k . 50, 4 k . W y s y łk a  aa za liczką, od 
o p ła tn ie . —  Zm ian a  i  zw ro t o p ła tn ie  dozw o lona, za ni;

SzCZBj

14 k ., 16 k .; poduszki 3 k ., 3 k . 50, 4 k . W y s y łk a
tn ie . —  Zm ian a  i  zw ro t o p ła tn ie  d o z w o lo n a ,------- .
p ien iąd ze się zw raca . — Szczegółowe cenniki darmo I opłatnie.

S. B E N I S C H  w OESCHENITZ, Nr. 869, Las cza

BAJECZNIE TANIO! Bardzo dobry i solidny M {
Nadzwyczaj korzystna sposobność kupna dla odsprzedający" 

Wysyłka także dla osób prywatnych.
Kupon 5, 30—35 metr. resztki K  14 50, sortowane, 80 cm. s2 

zefir, śląskie płótno, exford dla turystów, kanafas, delain. j  
Kupon 10, około 40 metr. resztki K  16'20, sortowane naj lep-, 

jakości kanafas, zefir modny, niebieski materyał na fartuchy, r” 
burgskie płótno, nanking i t. p. J

Kupon 20, 25 metr. K 18'50, 110 cm. szer., modne sukno W ’
ski lub kratkowane na 5 kompletnych sukien. j

Kupon 30, 30 metr. K 15 —, najlepsze śląskie płótno jf
„Brillan t", nadające się na bieliznę damską, po latach utycia 8 
do zniszczenia. j.

Kupon 40, 5 prześcieradeł bez szwu K 16 80, 2 25 mtr. dług0̂  
1‘50 cm. szer. z najlepszego płótna marki „Stahl-Leinen“ . j  

Kupon 50, 23 metr. K  13 50, I-a szyfon, miękki i przyjęty, 
w użyciu, nadający się na wyprawy ślubne, najlepszej jak®9 
przez naszych oobiorców chętnie kupowany. m

Kupon 60, 1 garnitur brokat-damast, biały K  16 20, 18 & j  
długi, 180 cm. szer., w najmodniejszych deseniach, w najIeP9 J  
bez skazy jakości. Wykonanie soli”, ]

Wysyłka za zaliczką! —  Za nieodpowiedni towar zwraca sią natychmiast pieniądz6' 
Tkalnia LUDWIK J .  KOHIM, Nachod.

Gł ó wn y  s k ł a d  

r o w e r ó w

Gł ó wn y  sk łj^ l  

r o w e r ó w  j

W K R A K O W I^!F W  A D A  W  K R A K O W I * "  i 
•  L U M I I 9  U L .  L U B I C Z  1 ' i

Jeneralne zastępstwa:
austr. f a br y k i  b ron i W A F F F N R A D
w Steyer dla rowerów 1 L I , , , n K
pierwszego styryjskiego tow. 
akcyjnego fabryki row erów

Jana Pucha w Gracu 4
Fabryki rowerów „PREMIER HELICAL" I oryg. a rn ^  ( 
„CLEVELAND“, Jak również I wielu Innych

„PUCHRAD'

R o w e r y  m o t o r o w e .  

Przybory do rowerów i częśc i składow e do ły #̂ '

Konc. B A Z A 0
pod „Z ło ty m  Je le n i* ®  . fj,;

w KRAKO W IE, przy ol. i *  W y

m ow ego u żytku . Futra ; garderób
m ęską ja k  • dam ską. ^


